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Ror. XX! 


500.000 żolniarzy chińskich walczy obecnie na froncie 


Słynna miakwantuńska 


w siłe 80.000 żołnierzy przybyła na front chiński 


„Komunikat chiński donosi, że o- 
statnio na wszysikich frontach od- 
bywa się przegrupowanie wojsk 
japońskich. W ostatnim czasie przy 
było'na front chiński 80 tys. wojsk 
japońskich z szeregów „kwantuń. 
skiej* armii, która dotychczas po- 
zos:'awała nietknięta. 10 pociągów 
wojskowych przybyło z Mandżu- 
kuo do Tientsinu i stąd są kiero- 
wafie nowe oddziały do prowin- 
cji Szansi oraz na front kolei Pe- 
kin - Hankau. 

"AW południowo - zachodniej czę- 
ścł prowincji Szansi walki trwaja 
dokoła 'Linfyni. Dowództwo chiń. 
skie przerzuciło do rejonu na po- 
 ładnie'od m. Linfyn swe nowoutwo 
rżóne oddziały zmotoryzowane, któ 
te mają wstrzyinać natarcie japoń. 
skie, rozwijające się w kierunku 
na południowy zachód, pr 

rejonei m. Uhu dywizja ja- 
pońska,rozpoczęła natarcie w kie. 
runku ; m. Tunlin, stanowiącego 
piumkt'oparcia:dla wojsk chińskich. 
Walki trwają w pobliżu miast San 
szandżen oraz Siunczen. Wobec nie 
. bezpiecznej sytuacji wojsk chiń 
skich na tym odcinku, dowództwo 
chińskie ściaga do zagrożonego re 


` Członkowie Rady Naczelnej 


Stron. Ludowego 


“Spośród stu członków ostatnio 
wybranej Rady Naczelnej Stronnic. 
-twa Ludowego sześciu przebywa w 
„aresztach, a mianowicje ob.: Gru- 
„szka, Jedliński, Schram, Kasprzak. 
dr. Tabisz i Gnaś. Trzech nadto 
1 przebywa poza granicami państwa. 


Iratoparty 1 Wor 


dla gen. Franco 


Prasa sowiecka donosi, że z por 
tu w Neapolu odeszły 3 statki, a 
mianowicie „Liguria“, „Lombar. 
dìa“ i „Calabria“ z materiałem wo 
jennym dla gen. Franco. 


Farsa wyborcza 


BIK. Batisty ma Kubie 


Z Hawany donoszą: W całym 
kraju odbyły się wybory uzupełnia. 
jące do izby deputowanych. Wybra 
no. połowę ogólnej liczby deputo. 
wanych. Do wyborów stanęło tyl. 
k stronnictwo koalicji rządowej, 
natomiast ugrupowania opozycyjne 
zwolenników byłych prezydentów. 
Meńocala i Gomeza powstrzymały 
się od udziału w wyborach. 

(W chwili cbecńej po przeptowa 
szenia wyborów uzupełniających 


Była jednak próba rewolucji 


Podpuikównik Julio Belazco, 0- 
ficer ordynansowy plk. Batista, 0- 
świadczy przedstawicielowi age- 
ncji Havasa, że szerzone zagranicą 


przez armię chińską, sięgają setek 
tysięcy. 


* 

Prasa chińska donosi, że w zaję- 
tej przez wojska japońskie części 
prowincji Szansi, Japończycy utwo 
rzyli nowy autonomiczny rząd, ma- 
jacy siedzibę w m. Piniao. 


jonu oddziały swego „pierwszego 
korpusu“, jednego z najlepszych 
w armii chińskiej. 

Przedstawiciej armii japońskiej 
oświadczył, iż obecnie na różnych 
frontach chińskich znajduje się. ok. 
bót miliona żołnierzy chińskich. 
Straty dotychczasowe, poniesione 
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Anglia zwród się do Ligi Narodów o uznanie zaboru Abisynii 


Prasa- włoska donosi, że wczo* 
raj rozpoczęły się rozmowy po- 
między hr. Ciano ambasadorem 
angielskim lordem Perthem. 


„Daily Telegreph** omawia roz- 
poczynające się w Rzymie rako- 
wania angielsko - włoskie. Dzien: 
nik zaznacza, że od wyniku tych 
rokowań zależy rczwiązanie spra 
wy nieinterwencji w Hiszpanii. 


Komitet nieinterwencji wznowi 
niebawem swe obrady, jeżeli wy- 
nikną trudności, za które odpo 
wiedzialność nie spadnie na Wło: 
chy. to fakt ten nie wpłynie na 
zawarcie porozumienia angielsko. 
włoskiego, dotyczącego morza 
Śródziemnego, Gdy sprawy przy: 
brały pomyślny obrót, to Rząd 
angielski zwróci się na majowej 


Najbardziej fantastyczne powieści kryminalne zostały usunięte w cień 


kryje tajemnicę najpotworniejszej z bajek jaką świat kiedykolwiek znał 


Na łamach „Dally Mail* ukazał | nio OTRUCI LUB ZAHYPNOTY- 
się artykuł znanego dzięnnikarza | ZOWANI PRZEZ G. P. U. Wie- 
angielskiego "wacd'a. Price, ama-|dza jedriak nie zaa dotychczas 
wiający toczący się obeenie w Mo | środków i trucizn o tego rodzaju 
skwie proces oraz jego mgliste ku skutkach. 
lisy, | Ward Price stwierdza następ 

Ward Price nazywa obecny pro. | "ie ironicznie: „Jak to się dzieje, 
ces moskiewski że reżini sowiecki w ogóle jesz- 


czę istnieje, jeżeli jego wodzowie 
„NAJWIĘKSZĄ TAJEMNICĄ TE s z rj 3 
> GO STULECIA", (słatnio przeciwko niemu Spiski- 


, SD ja”. Nie sposób uwierzyć, by Tu- 
Nie można sobie wytłómaczyć | cjączewski, jeżeli istotnie dążył 
— oświadcza Price — jak. ludzie 


i 'do zagarnięcia władzy w drodze 
tacy, jak Bucharin, Rakowski, Ja- przygotowania nowej rewolucji i 
goda, Rykow i Krestinski mogą 
publicznie oskarżać się © zbrodnie 
mogące usunąć w cień: inwencje 


NAJWYTRAWNIEJSZYCH AUTO 

Rów POWIEŚCI KRYMINAL- 

NYCH. . 

Co się w tych dniach rozgrywa 
w Moskwie, pozostanie dla póź- 
niejszych pokoleń jeszcze po“ kil- 
ku stuleciach tajemnicą. 

NIGDY DOTYCHCZAS NIE RO- 
ZEGRAŁ SIĘ PODOBNY PRO- 
CES. 

Nigdy też nie widziano oskarżo 
nych, NIE CZYNIĄCYCH NAJ- 
MNIEJSZEGO WYSIŁKU, BY U- 


ZYSKAĆ ŁĄGODNIEJSZY wY.| FE 


ROK W OBLICZU STRASZNYCH | 
KAR, WYMIERZANYCH ZA: TE- 
GO RODZAJU ZBRODNIE, oi- 
le isiotnie są one popełniane, 
Wszyscy oskarżeni zachowują tak 
wielki stoicyzm, że można jedynie 
przypuścić, że zostali oni uprzed- 


— 


8 


zwolennicy pułkownika Batisty.obe 
cnego dyktatora Kuby posiadają w 
izbie deputowanych 138 posłów na 
ogólną liczbę 162, zaś liczba pos- 
łów opozycyjnych spadła z 40 do 
24-ch. 

Organ demokratyczny „La Pren- 
sa" zamieszcza oświadczenie b. 
prezydentów Menocala i Gomeza, 
którzy nazywają ostatnie wybory 
zwykłą farsą, 


wicami, pod Mogilanami, 
ła'się katastrofa autobusowa. Au- 
tobus Bielsko - Bialskiej spółki e- 
lektryczno - kolejowej, kursujący na 
linii Kraków — Wadowice— Biel- 
sko, w drodze z Krakowa do Wado- 
wic na zjeździe z góry Mogilańskiej 


wydarzy- 


podzialen 


_Na-wczorajszym posiedzeniu i- 
lag amin minister kolonii Ormsby 
| Góre oświadczył, iż w sprawi e pa 
lestyńskiej rząd nie zamieni) swe- 
go zdania i w dalszym ciągu jesi 
zwolennikiem podziału krzju. 


pogłoski o wybuchu rewolucji na 
Kubie, są bezpodstawne, gdyż służ 
ba bezpieczeństwa próbę: taką stu 
miia w zarodku. 


Gaich. 


w Moskwie 


zgładzenia Stalina od planu SWe- 
go odstąpił, jak tiam: usilowano to 
wziąć udźiał w tondyńskich” uro- 
czystościach koronacyjnych! 
DLACZEGO SLADY JEGO SPI 
SXU ROZPŁYNĘŁY SIĘ RÓWNO 
CZEŚNIE Z JEGO ŚMIERCIĄ?*. 
świerdziwszy załamywanie się 
obecnego reżimu w ZSSR, Ward 
Price oświadcza dalej, że potwor 
na tyrania Stalina ukazująca się 
w tych dniach z całą brutalnością 
publicznie, przyszjym  Siuleciom 


Wczoraj późnym wieczorem na 
szosie między Krakowem a Wado- 


wymijając jadącą szosą furmankę, 
zawadził o słupki przydrożne, oba- 
lając je i runął z wysokości 5 me- 
trów w rów przydrożny. Autobus— 
którym jechało 18 pasażerów, roz- 
bił się doszczętnie. Z jadących pasa 
żerów pięć osób, które odniosły cię- 
żkie rany, przewieziono do szpitala, 
pozostali odnieśli lekkie Kontuzje, 


Rząd angielski za 


Palestyny 


Zainterpelowany w sprawie i- 
migracji, żydowskiej, Ormsby GO- 
e zaznaczył, iż na razie wydano 

ele n charakierze całko- 


wicię tymeża30wym. 


wydawać się będzie 
NAJPOTWORNIEJSZĄ Z BA- 
JEK, JAKĄ ŚWIAT KIEDYKOL- 
WIEK ZNAŁ, 
bajkę, którą można przyrównać 
do legendy o panowaniu Minotau 
ra na Krecie, Późniejsze pokole. 
nia mogą nawet powątpiewać — 
czy Stalin w ogóle jeszcze żył. 
Wątpliwości te wydają się o tyle 
uzasadnione, gdyż „my*, jego 
współcześni, nie jesteśmy calko- 
wicie pewni 
CZY STALIN W OGÓLE JESZ 
CZE ŻYJE? 
Jest bowiem dużo prawdopodo 
bieństwa i ścisłości w pogłosce, 
że pewien znany wiedeński spe- 
cjalista chorób sercowych wezwa 
ny niedawno do Moskwy, celem 
(zbadania dyktatora bolszewickie- 
go, zmuszony był przyłożyć slu- 
,chawkę do klatek piersiowych aż 
,pięciu osobom i to w pięciu od- 
, dzielnych pokojach palacu krem- 
ilowskiego. Każdy z przedstawio- 
| nych mu chorych 
| ŁUDZĄCO PODOBNY BYŁ DO 
STALINA 
tak dalece, że zdziwiony lekarz 
nie mógł się zorientować, do któ- 
|rego z owych pięciu chorych był 
fpstatnie zawezwany. 


segji Ligi Narodów a uznanie za- 
boru Abisynii przez Włochy przez 
wszystkieh członków Ligi. 

z 

W najbliższym ezasie oczekiwa: 
ne jest uznanie panowania włos 
kiego w Abisvnii przez Portuga* 
lię. Sfery palityrzne opierają swe 
przypuszczen'a na treści tadstów 
wymienionych we wiorek w'"*zór 
pomiędzy prezydentem Portuga- 
lii gen. Carmona a posłem eska: 
dry włoskiej w Lizbonie. Prezx- 
üent Carmona wvg!osił toast na 
cześć króła Włoch * cesarza Abi- 
synii. 

PRÓBA POROZUMIENIA * 

Z HITLEREM. 

Cała prasa Ilonsvńska omawia 
przyjazd niemieckiego, ministra 
spraw zagranicznych vót: Rishor: 
tropa oraz rozpoczynające się W 
związku z tym rokowania dipr 
sko - niemieckie: 

„Daily Telesraph:: zaznacza, 
że w angielskirh kołach rządo* 
wych panuje przeświadczenie, że 
moment wznowienia rozmów am 
gielsko - niemieckich nie jest 
szczęśliwie ohreny i że neteżałohy 
po ostatnich wydarzeniach w Au: 
strii odroczyć rozmowy pomiędzy 
obu krajami. 

OMT OZ TORY RET ET", 


likwidata 
„Echo de Paris g 


Henri de Kerillis podaje w „L'E- 
paque“, że wydawnictwo „Echo de 
Paris“ znajduje się w likwidacji i że 
dyrekcja „Epoqúe“ postanowiła zła 
żyć ofertę na kupno „Echo dẹ- Pa. 


ris". 


Jaka bedziamy mieli 
dziś pogodę? 


Pogoda zmienna przy temperatu+ 
rze od 8 st. na zachodzie do 5 st. 
na wschodzie kraju. W dałszym cią- 
gu silne wiatry zachodnie. Przejrzy 
stość powietrza rankiem osłabiona 
wskutek mgieł, dniem dość dobra. 


| (NETED EET FED CREE SADE VEE EFAS TORTY RAKI WDP CZA CZAREK BE CZA. 


Poczta lotnicza bez dopłat 


W drugiej połowie czerwca r. b. od- 
będzie się w Brukseli konferencja eu- 
| ropejskich zarządów pocztowych, po: 
święcona sprawie zniesienia dodatkr- 
wych opłat pocztowych od koresponden- 
cji przewożonej urogą lotniczą. 


Niektóre kraje enropejskie zniosły 
już całkowicie względnie częściowo do- 
płaty dodatkowe do poczty lotniczej 
Poczta polska w coraz szerszym zakre- 
sie wprowadza przewóz listów samolc'a- 
mi bez specjalnych dopłat. Lotyczy 17 
już obrotu pocztewo - lotniczego mię- 
dzy Polską a Palestyną. ostatnio zaś ob- 
jęło również przewóz korespondencji 


lotniczej z Warszawy do następujących 
stolic europejskich: Tallin, Helsinki, 
Paryż, Londyn, Zurych, Rzym, Medio- 
lan i Lizbona. Zniesienie dopłat doda. 
tkowych obejmuje na razie przesyłki li- 
stowe zaliczone do t. zw. kategorii ` 
t. j. listy i karty pocztowe. 


Od 1 kwietnia r. b. przewóz poczty 
lotniczej z Polski za normałną opłatą 
rozszerzony ma być i na szereg innych 
krajów europejskicn. przy czym czynio* 
ne są starania, b; dotyczyło to także 
korespondencji, w”s'łanej poza stolicą 
z większych ośrodków krajr jak Poze 
nań, Katowice. Lwów, Kraków i in. 


Ciekawe skutki mgły 


Gesta mgła, która spowiła od 
niedzieli do dnia dzisiejszego ca 
ły obszar północnej Francji, wy- 
wołała w basenie metalurgicz- 
nym Sambry ciekawe zjawisko. 
Wchłaniając emanacje kurzu sia 
czanego, pochodzące z zakładów 
w Hautcmont, mgłą wywołała u 
wszystkich mieszkańców  położo- 
nych w pobliżu miejscowości po: 


drażnienie, powodujące łzawienie 
i kichanie. Gęsta mgła trwała je 
szcze wczoraj wierzorem i miesz- 
kańczy, którzy nie ukryli się w 
swych domach, bez przerwy kicha 
li, a z oczu ciekły im obfite łzy. 
Dopiero rano atmosfera się oczy: 
ściła, mgła ustąpiła, a wraz z nią 
przykre objawy. które wielu ogo. 
bom dały się odezuć dotkliwie, 


Budżet w Senacie 


Sprawy wewnętrzne 
i ` WYPADKI MAŁOPOLSKIE. 


Referent sen. Kleszczyński pod: 
nosi, iż w Kom. Budżetowej oży- 
wioną dyskusję wywołała sprawa 
doboru ludzi w administracji, Po 
wypadkach małopolskich okazała 
się potrzeba zwolnienia 14 staro” 
stów. Wypadki małopolskie miały 
charakter polityczny, dlatego mo- 
zna je było łatwo. stłumić, jednak 
niewłaściwe zarządzenia ministe- 
rium spraw wewn. już to zbyt o- 
sire, już zbyt łagodne, deprowa' 
dzity do rozlewa krwi i do rozgo- 
ryczenia mas. 

Dalej poruszył mówca sprawę 
chaotyczności konfiskat oraz ob- 
szernie omówił zagadnienia ea- 
morządn terytorialnego. Osiągnię 
cia samorządu warszawskiego mó* 
wea pochwala. Przyczyny tych o- 
siągnięć dopatruje się w wyłącze: 
niu elementu politycznego. 

STOSUNKI POLSKO-UKRAJŃ: 
SKIE, 


Sem. Decykiewicz zarzuca ad 
mimistracji w Mołopolsce Wacho- 
dniej, że bierze udział w akcji 
antyukraińskiei, Może to mieć 
złe skutki, gdyż ludność uwa: 
ża tych przedstawicieli admi. 
nistracji za swych wrogów i od* 
powiednie nstosunkowuje się do 
Państwa. 


Šen. Masłow omawia stosunki 
polsko - ukraińskie na Wołyniu. 
Domaga się uprzemysłowienia 
Wołynia dla zatrudnienia inteli- 


gencji-ukraińskiej. 


* Przeciw totalizmowi 


Sen. Jaroszewiczowa mówi o u- 
strojach państwowych i wypowia 
da się przeciw totalizmowi z te 
go powodu, że obcy jest duchowi 
pelskiemn i sprzeczny z ideowymi 
założeniami Konstytucji. 


Sen. Jaroszewiczowsa powiada; 

„1) Totalizm, dążące do wzmocnienie 
siły i porzędka w państwie, umicestwia 
wolność polityczną. | w Niemczech i 
iw Włószech I w Rosji nie w innyni ee- 
Tu zostały wprowadzone ga teren patla 
mentu grupy totalnych monopartii, ale by 
powoli niszczyć znaczenie i niezależne ść 
parlamentu. 2) Państwo totalne pozor 
wie daje łatwość rządzenia, w rzeczywi: 
stości opiera się ma bardżo kruchym i 
zewodnym ozynniku, jakim jest jedno» 
partyjneść i przemijający czynnik oso- 
bowy. 8) Opierając się na czynniku 
przemocy. głównym regulatorem w w 
strejy totalnym jest nie prawo, lecz eb 
ła mocniejszego. I ns tym polega naj. 
większe. - niebezpieczeństwe  totalizmu, 
gdyby miał on być przeszczepiony na 
grunt polski. 4) Totalizm niweczy nie- 
zależność jednostki, jej indywidualność, 
jej godność. Koncentrując władzę w 
veku nadrzędnej nieodpowiedzialnei je: 
dnestki wyklucza czynnik współodpo- 
wiedzialności obywatelskiej, na którym 
Konstytucja polska opiera stosunek oby- 
watela do Państwa. Przez system rozka- 
zodawstwa i planowania zgóry uczy my: 
slowego lenistwa, zaprawia do bierna- 
ści. Totalizm opierając cały system or 
gomizacyjny na czynniku nominacyjnym 
usuwa demokratyczny czynnik repre- 
zentacji społecznej. System nominacyj: 
My ogramicza społeczną wolność jedno- 


stki i miszezy twórczą jej iuieja! ywę. 


Incydent wileński 


Wypadki wileńskie nie przesta- 
ją być tematem dyskusji w Sena- 
cie. Sen, Jaroszewiczowa, i korzysta 
jąc z obecności p, Premiera, zwró 
ciła się doń z wezwaniem. aby 
sprawa ta została jaknajrychlej 
przez Rząd wyjaśniona. 

Następny mówca sen, Zarzycki, 
również poruszył tę sprawę. Oś 
wiadczył on m. in. co następuje: 

„Z pewnym niesmakiem przyzłachi- 
wałem się temu, ca mówił tu jeden z 
naszych kolegów na ten temat. I ze 
smutkiem obserwowałem, jak to prze: 
mówienie stało się przedmiotem chlu- 


z dinga praktyką kliniczną 
Przyjmuje panie przyjezdne i miejsco- 
we: Porody, zastrzyki bezbolesne, ma: 
saże, bańki, lampy, irrygacje i in. zabiegi 


PORADY BEZPŁATNE 


WARSZAWA, ul, LESZNG 27, I sień 1a 
prawo n piętro, tel. 12.15.70, godz. 
przyjęć 9-12 — 58. 


t 
by pewnej części praty. 


Uważem bo] żeli ktoś przeciwko mojej rodzinie, 


wiem, że jeśli sprawa ta znajduje się w | przeciwko temu, co jest dla mnie naj- 
sądzie, to byłoby rzeczą właściwą pow: droższe występnie, to jestem obowiąza- 
strzymać się od wypowiadania zdania. | ny zareagować natychmiast ze wszyst» 
Było tam niewątpliwie bardzo żle. Ci, | kimi konsekwencjami po rycersku”. 


którzy dopuścili się samosądu niewąt: 
pliwie poniosą karę, lecz musimy przede 
wszystkim pamiętać, że pamięć Wielkie 
go Marsrałka pozostanie dła nas raw- 
sze świętą i nie wolno jej seargać. 
(Huczne oklaski). Gdyby zaś ktoś chciał 
przeprowadzać kanzolidację narodu, bez 
czeszcząc i zniesławiając tę największą 
dia nas świętość, te na to nigdy nie 
pozwolimy. (Huczne oklaski). Nie dzi: 
wię się tym, którzy zareagowali, bo je- 


Sen. Fudakowski zakwestiono- 
wał szczerość deklaracji żydow* 
skiej. 

Sen. Wiesner domagał się nowe. 
Kzacji ustawy o pasie granicznym. 

Sem. Horbaczewski (Ukramiec) 
odpierał zarzuty zen. Zarzyckie 
go w sprawie stosunków polsko- 
ukraińskich. 


Str. 2 


Obcy kapitał w walce z pracownikami E.K.D. 


Prawda 0 strajku Warszawa - Grodzisk 


Donosiliśmy, że pracownicy Elek- 
trycznych Kolei Dojazdowych War- 
szawa — Grodzisk zerwali z t, zw. 
„trakcją rewolucyjną" i przystąpili 
do klasowego Związku Pracowni- 
ków Komunalnych i Instytucji Uży 
teczności Publicznej w Polsce. Tak 
złożyło, się, że spółka, będąca w rę- 
kach kapitału angielskiego i belgij- 
skiego jednoczesnie z powstaniem 
w E X. D, Związku kłasowego 
poczyniła posunięcia, które wywo- 


Krwawa epopeja „Steyera 50“ 


„Upiór Warszawy” płacze na ławie oskarżonych 


Od dawna Sąd Okręgowy nie 
byt tak oblężony przez publicz- 
ność, jak wczoraj od wczesnego 
ranka, Proces Skwierawskiego, cy 
nicznego mordercy szofera ściąg- 
nął prawdziwe tłumy, które nie- 
tylko wypełniły salę sądową i ko- 
rytarze, ale szturmem zdobywały 
wejście do gmachu sądowego tak 
iż zaszła konieczność wezwania 
na pomoc wożnym policcji. 

Lwia część publiczności — to 
szoferzy - koledzy zamordowane 
go. Ich twarze pełne przejęcia 
świadczą jak bardza wstrząsnął 
niml los ich tragicznie zmarłego 
przy pracy towarzyszą. 

O godz. 9.20 silna eskorta po- 
licyjna wprowadza oskarżonego. 
Skwierawski jest blady, idzie 
chwiejnie, podtrzymywany przez 
policjanta. Ten człowiek, który 
z zimną krwią planował I wykonał 
potworną zbrodnię, dygoce. ze 
zdenerwowania i co chwila wy- 
bucha płaczem. 

PRZESZŁOŚĆ MORDERCY 

Wychodzi sąd: pręzes Przyby- 
łowski, sędziowie: Witkowski. i 
Dyzmański. Fotel  prokuratorski 
zajmuje prokurator Turski. Obro- 
nę wnoszą adw. adw.: Szcze- 
pańskt I Jeziorski, jako powód 
cywikiy w imienłu rodziców za- 
mordowanego © symboliczną zło- 
tówkę występuje adw. Jan Szczer- 
biński. 

Wśród ciszy padają pytania — 
dotyczące personalii. Oskarżony 
odpowiada tak cicho, że ledwo 
go słychać. 

Personalia są naogół zńane ze 
śledztwa: Władysław  Skwieraw- 
ski, radłotelegrafista, urodzony w 
roku 1914, ze szkoły usunięty za 
kradzież, z wojska usunięty za 
fałszerstwo, ma za sobą wyroki: 
2 mies, więzienia, 6 mies. więzie- 
nia, 4 mies. więzienia oraz I rok 
i 3 mies. więzienia, 

Obrona wnosi o dodatkową ek 
spertyzę psychiatryczna i powo- 
łanie kilku świadków, Sąd wnio- 
ski te odrzuca. 

Następuje odczytanie aktu ©- 
skarżenia. 


KRWAWA EPOPEJA 


W nocy 11 stycznia przed „Ga 
stronomią“ został umówiony szo- 
fer taksówki „Szteyer 50'* Jan 
Szłendak na wyjazd do Grudzią- 
dza. Szofer zgłosił się do właści- 
ciela garażu, meldując o wyjeż- 
dzie i prosił — na żądanie pasa- 
żera — o 4-te siedzenie do auta 
i łopatę. Szofer nie powrócił a w 
dniu 18 stycznia w lasku pod Mło 
cinami znaleziono zakopane na- 
gie zwłoki mężczyzny. 

Właściciele taksówki rozpozna 
li w denacie szofera Szlendaka. 
Po kilkudniowych poszukiwaniach 
taksówkę znaleziono w Lublinie, 
zostawioną w garażu przez osob 
nika w mundurze kolejarza, Zbrod 
niarza ujęto we Lwowie, gdzie za 
mierzał nabyć na raty aparat ra- 
diowy, który zamierzał natych. 
miast sprzedać, 

Mordercę ujęto. 


„DOBRA ROBOTA". 


W czasie śledztwa okazało się, 
że odsiadujący karę więzienia szo. 
fer Łukowicz w Wejherowie o. 
trzymał list, w którym Skwieraw. 
ski pisze, że „ma dobrą robotę" w 
dzłedzinie samochodowej, na któ. 
rej można zrobić dużo pieniędzy 

Stwierdzono w śledztwie, że 0S- 
karżony w Warszawie utrzymywa! 
kontakt z odbywającym służbę woj 
skową kolegą swym Trawasein, 


któremu opowiadał, że jest wyż- 
szym urzędnikiem kolejowym. 

W wigilię zbrodni oskarżony od 
Trawasa pożyczył rewolwer tuma. 
czące, że ma wieżć autem pienia- 
dze służbowe. Rewolwer ten zwró 
cit 13-go stycznia, w 2 dni po zbro 
dni, mówiąc, że nie miał okazji ga 
użyć. Dn. ł5 stycznia oskarżony o- 
trzymał z Gdyni 300 zł. 


W POSZUKIWANIU.. ŻONY I 
POSAGU. 

Oskarżony zgłosił się wówczas 
do biura matrymonialnego „Pos. 
tẹp“ w celu znalezienia zamożnej 
żonuy i z ajentem tego biura wyje- 
chat „własnym autem“ pod Siedlce 
do p. Dmowskich, gdzie była „pan 
ńa na wydaniu". 

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
przewodniczący zapytuje oskarżo. 
nego, czy przyznaje się da winy. 
Skwierawski cicho odpówiada 
twierdząco i oświadcza, że chce 
udziełić wyjaśnień. 

Chcę się usprawiedliwić, aby sąd 
wszystko wiedzłał, gdy będzie roz 
patrywał drogi życia mojego — 
mówi. 

Wyjaśnienia swe składa b. po- 
woli, mówi płyńtnie a nawet za bar 
dzo po llteracku.- + toe => 


"TAJEMNA SIEA- 


Oświadcza, że życie swe dzieli 
na trzy okresy: szkółę, wojsko I 
działalność przestępczą. „Siedziała 
we mnie jakaś siła, która w miarę 
jak się gromadziła, pehała mnie 
stale do złego“ — mówi oskarżony. 

Wyrzucony ze szkoły za kra. 
dzież, chciał „przeciwstawić się tej 
sile“, idąc do wojska pragnął u- 
czyć się pilotażu odrzucono jego 
podania na skutek opinii lekarza. 
W wojsku „siła tajemna opanowa- 
ła mnie po raz drugi“, mówi oskar 
żony, a gdy mnie wydalono z woj. 
ska — bałem się wracać do matki, 
więc ukradiem motocyki — mówi 
oskarżony jęktiwie, Po wyjściu z 
więzienia ukraditem drugi motocykl! 
i znów wróciłem do więzienia. Po 
tem wkroczyłem ną drogę szmitgfu, 
bo bałem się, że jąk nie wyłąduję 
energii stanie się coś gorszego. 

Oskarżony zaprzecza, aby 
brał udział we włamaniu do skle- 
pu jubilerskiego, o czem mówi akt 
oskarżenia, ale oświadcza, że z han 
dlu z przemytnikami, który prowąe 
dził miał 700 zł., z którymi pojechał 
do Warszawy. Dlaczego obstalo- 
wując sobie mundur w Toruniu (za 
który zapłacił tylko częściowo) 
wybrał mundur wyższego urzędni- 
ka kolejowego, a nie inny, nie u- 
mie wytłumaczyć. 

Rzecz charakterystyczna, gdy 
oskarżony jechał do domu ojca, 
który był hamulcowym, do domu, 
gdzie panowała bieda — mając 700 
zł. — nie dał nic rodzinie i kupił 
im jedynie „za kilka złotych owo- 
ców“, 

W domn opowiadał, że był w 
Hiszpanii i że na statkit przemytni- 
czym zarobił dużo pieniędzy. 


POD UROKIEM AUTA. 


Na pytanie przewodniczącego, 
kiedy postanowił zdobyć auto, ješ- 
li już wynajmując pokój, dopyty- 
wał się, gdzie może garażować au 
to, oskarżony wybttcha płaczem i 
odpowiada. 

— Nie wiem, auto wpadło mi 
do głowy. Coś mi mówiło „musisz 
mieć samochód”. Przyszła mi do 
głowy, że przecież mam tyle spry 
tu bv unieszkodliwić szofera. 

Oskarżony coraz częściej zaczy 
na wybuchać płaczem i raz pa raz 
odpowiada, ż enłe wie lub nie pa- 
mięta. Twierdzi np., że nie pamię- 


ta kiedy pożyczył rewolwer, po- 
tem znów mówi, że pożyczał bez 
myśli o zbrodni. Twierdzi, że nie 
miał żadnych planów działania, 
gdy będzie mieć samochód, Myśl 
udania się do biura matrymonial. 
nego powziąć miał dopiero po 
zdobyciu samochodu. Wypiera się 
też tego, co jasno ustaliło śledz- 
two, iż szuka! specjalnie wozu 
matki „Steyer 50“ umawiając ko- 
lejno kilku szolerów, jeżdżących 
takimi autami, Twierdzi, iż nle 
pamięta, iż umówił się konkretnie 
z jednym z szoferów na jazdę do 
Białegostoku. Twierdzi nawet, ze 
nie pamięta bytności w „Paradi- 
ste“ ani faktu przełokżenia rewol- 
weru do kieszeni w pałcie, wpro- 
wądzenia kuli do lufy. Nie pamię- 
ta jakoby, że polecił Szlendokowi 
wziąść łopatę. Pamięta, że szofe- 
rowi poweidział, iż kierunek ja» 
zdy będzie „na Pomorze", 


WYJECHALIŚMY... 
ZASTRZELIŁEM... 


Przewodniczący przechodzi do 
pytań najważniejszych jak odbyła 
się sama zbrodnia. Oskarżony dy- 
goce ze zdenerwowania i wśród 
płaczu oznajmia: „Pamiętam tyl- 
ko żeśmy wyjechali po północy ł 
że go zastrzeliłent". Pointo wzią- 
łem do auta. Wiozłem go na sie- 
dzeniu tylnem. Coś się we mnie 
działo ale nie wiem co'. 

Zbrodniarz opowiada jak wra- 
cał do Warszawy, jak stanąwszy 
w lesie zaczął ziemię kopać łopa- 
tą ale że była zmarzła nie mógł 
uradzić, więc pojechał autem .po- | 5 
życzyć kilofa do rozbijania ziemi. 

Rozprawa trwa dalej, 


wzburzenie wśród pracowni- 
ià a mianowicie wstrzymała po- 
trącanie wkładek na rzecz Związku 
klasowego, nie uprzedzając o tym 
Związku oraz rozpoczęła szkolenie 
nowych pracowników, zanim została 
załatwiona zasadnicza sprawa licz- 
nych pracowników t. zw. drugiej ka 
tegorii, zatrudnianych tylko przez 
130 godzin miesięcznie. Pracownicy 
potraktowali wstrzymanie potrąca- 
nia składek jako szykanę wobec 
organizacji, która cieszy się ich peł- 
nym zaufaniem, a szkolenie nowych 
pracowników jako przygotowanie 
przez dyrekcję kadr  łamistrajko- 
wych. 


Niezależnie od tego stała się ak- 
tualną rewizja umowy  zbłorowej 


zawartej przez Związek t. zw. „frak go 


cji rewolucyjnej“ oraz regulaminu 
pracy, który jest jednostronny, wzo- 
rowany na regulaminie PKP. { na- 
kłada na pracowników tylko obo- 
wiązki, ale nie daje żadnych upraw- 
nień. 

ZADANIA 

Pracownicy EKD wysunęli żą. 
dania zmiany niektórych punktów 
umowy zbiorowej, poddania rewi- 
zji stawek zarobkowych i podwyż 
szenia ich w stosunku do wzrostu 
drożyzny, przyznania odpraw 
przy zwolnieniu, zwiększenia 
norm urlopowych i t. p, zmiany 
regulaminu pracy, zaprzestania 
szkolenia nowych pracowników 
do czasu załatwienia sprawy t 
zw. drugiej kategorii i zniesienia 
t. zw. drugiej kategorii oraz potra 
cania składek przez dyrekcję na 
rzecz Związku. Jednocześnie pra- 
cownicy uchwalili prowadzenie 
walki o te swoje postulaty wszel- 
kimi rozporządzalnymi środkami. 

NIEUSTĘPLIWOSĆ DYREKCJI 

E: K. D. 

Dyrekcja EKD, Z którą we wto- 
rek ostatecznie konferowali przed- 
stawiciele Związku Klazsowego, wy- 
raziła daleko idącą nieustępliwość 
wobec pracowników. Dyrćkcja po- 
łączyła sprawę umowy zbiorowej 
t regulaminu pracy, 1 stanęła na tor 
malnym stanowisku, że w umowie 


JEŻELI CIERPISZ 


Pij sok świętojańskiego ziela (dziu 
rawca) skuteczny przy bólach i kol. 
kach wątrobianych, katarach i bó- 
mA żołądka i can ODA 
ner Ad eco ó newral- 
giezny kurczach nerkowych 

AA % aptekach i drogeriach. 
Skład główny: Warszawa, Miodowa 
14, Magister Edward Gobiec, 


Robotnicy portowi 


We wtorek pod przewodnictwem 
pos. Waszkiewicza obradowała Ko- 
misja Pracy nad projektem ustawy 
o robotnikach portewych. Referował 
ustawę pos. MATUSIAK. 


Komisja przyjęła poprawkę pos. 
KOPCIA, iż zmiany pracy  (szych- 
ty) winny być regulaminowe ustalo- 
ne, Odrzuciła natomiast poprawkę 
tegoż posła, zmierzającą do ustale- 
nia urlopów dla robotników porto- 
wych na równi z robotnikami w 
przemyśle, przyjmując, iż po roku 
pracy w porcie przysługuje robotni- 
kowi 5 dni, a po 3 latach 10 dni 
płatnego urlopu. 


Dalej postanowiła, iż fundusz ur- 
lopowy winien być utworzony ua 
podstawie prawa przemysłowego, a 
gdyby pracodawcy w wyznaczonyra 
przez ministra Przem, i Handlu ter- 
minie tego nie uczynili, minister ma 
prawo rozporządzeniem swym stwo- 
rzyć taki fundusz. 


JSZA 


Rewelacyjny BP ledem dobroe 

a Sy SZACHA nadaje ce 

rze idealną aegre ı świeży, mło 
dzieńczy wygląd. 


Komisja przyjęła poprawki, zmie- 
rzające do ograniczenia uprawnień 
komisji kwalifikacyjnej do skreśla- 
nia robotników z rejestru robotni- 
ków portowych w wypadku zanied- 
bywania pracy oraz nie  iowodnio- 
nege przez sąd usiłowania kradzie- 
ży. Ponadto postanowiła, iż orzecze- 
nie o niezdolności robotnika do pra- 
cy może być wydane przez komisję 
lekarską, złożoną z lekarza porto- 
wego, lekarza powiatowego oraz le- 
karza z ramienia zaintęresov'anego 
robotnika, o ile robotnik tego doma 
ga się. Skład komisji kwalifikacyj- 
nej rozszerzono do 3 przedstawicieli 
pracodawców oraz do 3 reprezentan 
tów najsilniejszych liczebnie organi- 
zacji zawodowych robotników porto- 
wych w Gdyni, 


Dalej komisja postanowiła, Iż za- 
trudnianie robotników może się od- 
bywać wyłącznie za pośrednictwem 
Biura Pośrednictwa Pracy robotni- 
ków portowych. 


zbiorowej żadne zmiany są nie do- 
puszczalne, bo obowiązuje ona na- 
dal w brzmieniu przyjętym przęz 
związek t.zw. „frakcji rewolucyjnej”; 
to samo dotyczy regulaminu pracy, 
dalej dyrekcja nie zgodziła sig- na. 
przerwanie szkolenia nowych pra- 
cowników a co do pracowników t. 
zw. drugiej kategorii nie dała kon- 
kretnego sposobu zatrudnienia ich 
przez pełne 200 godzin miesięcznie, 
zasłaniając się względami na inte- 
res przedsiębiorstwa, mimo, że pra- 
cownicy poszli na daleko idące u- 
stępstwa, umożliwiające , pomyśl- 
ne rozwiązanie sprawy, zostało rów 
nież odrzucone żądanie potrącania. 
składek na rzecz Związku Klasowe 


PROTESTACYJNY STRAJK. : 
Po półtoramiesięcznych bezskute- 
cznych rokowaniach, w tych warun 
kach rozgoryczeni pracownicy przy 
stąpili wczoraj o godz. czwartej rå- 
no do strajku protestacyjnego. : 
ŁAMISTRAJKOWE 
ZAKRUSY DYREKCJI. i 

Kolejə nie ruszyły. 

Wszelkie próby dyrekcji urucho- 
mienia ich spełzły na niczym. Kie- 
dy jeden z kontrolerów w Komoro- 
wie usiłował wyjechać, pracownicy 
udaremnili ten zamiar, kładąc się 
na szynach, Tak samo postąpili pra 
cownicy i w innych zajezdniach. — 
Na Okęciu jeden z urzędników usi- 
łował przekupić pracowników wód- . 
ką, Te właśnie łamistrajkowe pró- 
by Dyrekcji oburzyły pracowników 
i przedłużyły trwanię strajku. + 

STRAJK ZAWIESZONY. , 

Wczoraj odbyła. się w godzinach 
południowych konferencja w Inspęk 
toracie Pracy przedstawicieli pra- 
cowników EE. K. D, z sekretarzem 
generalnym tow, Wł. Baranowskim 
na czele, bez udziału. dy- 
rekcji. W rezultacie konferencji pra 
cgownicy otrzymali zapewnienie, > 1% 
sporne sprawy zostaną rozpatrzóne 
już w piątek rano na konferencji w 
Inspektoracie Pracy z OAM: 0- 
bu stron. 

Pracownicy w tych Picnik 
na polecenie centralt Zwigzku“Kid- 
sowego zgodzili się na zawieszenie 
strajku. Koleje ruszyły o godz. trzh 
ciej po południu. 
EO ICB ZST ERZ TOTEN PZH 
Kursy dla pp. rzem.eślników 

I. chcących przygotować się - da 
EEZ czych i mistrzowskich 
w zawodzie cholewkarskim i SZEw- 
skim, ciesielskim i mularskim, fry- 
zjerskim i perukarskim, kowalskim, 


piekarskim, stolarskim, Slusarski, 
wędliniarskim. as 


Kursy dokształcające zawodowe 
wieczorowe i dzienne 

I. chcących pogłębić swoją wie- 
dzę zaw. dyplomowani czeladzie i 
mistrzowie w zawodach: krawiec- 
Eim damskim, krawieckim - męskim. 
stolarskim, śŚlusarskim, piekarskim. 
wędliniarskim 


Kursy üoskon. zawodowego 
wieczorowe i dzienne : 

II, chcących rozszerzyć umiejęt- 
ności zaw, jako dyplomowani . czela- 
dzie i mistrz. wzgl. przerzucić się 
do pokrewnego zaw. dla krawców: 
kurs kraw. wojsk., dla ślusarzy: = 
kurs ślus, mechan, dla ślusarzy 
kurs ślus. precyz., dla krawców: - 
kurs czapnictwa, dla szewców 
kurs dla rękawicznictwa. 


Kursy przysp. zawodowego 
wieczorowe i dzienne : 

w uzgodnieniu z Radami Nauczania 

dla każdego kursu i Izbą Rzemieśl- 

niczą w W-wie. 


wznawia od 12 marca 1938 
Instytut Naukowy _. Rzemieślniczy 
Im. Pierwsz. Marsz. Polski Józefa 
Piłsudskiego. Warszawa, ul. Chmiel- 
na nr. 52, tel 673-38, w biurze ję 
stytutu od godz. 9—13 i od 18—39, 
w niedziele od 11—14. 


-= 


— 


= 


Żona ordynansa-mordercy 


Wczoraj po przesłuchaniu przez 
sędziego śledczego Wiadysława 
Kwiatkowska « Janowska została 
przewieziona do Skierniewic. 

Jest ona przygnębiona i złama- 
na duchowo. W zeznaniach swych 
twierdzi, że w Skierniewicach nic 
nie wiedziała, że mąż jej dokonał 
ohydnego mordu, jedynie przypu- 
szczała, że dopuścił się on kradzie 
ży w mieszkaniu generałostwa, Za 
łamanie jej psychiczne jest tak du- 
że, że nosi się z zamiarem zabicia 
dziecka ji popełnienia samobój. 


stwa, Jest ona również analfabet- 
ką, nawet nie umie się podpisać. 

Janowska zostanie osadzoną w 
więzieniu do czasu zakończenia 
śledztwa, które prowadzą wyłącze 
nie sądowe władze cywilne, i po- 
wzięcia przez nie ostatecznej decy 
zji. Janowska jest w szóstym mię- 
siącu ciąży. 

Wstępne śledztwo ustaliło niezt 
cie, że zbrodni dokonał ordynanń 
Janowski sam i wyłącznie w ct 
lach rabunkowych. RZA 


Czas ostatni 


wyciągnać wnioski praktyczne 


Kongres Str. Ludowego po- 


My — cała demokracja pol- 


twierdził raz jeszcze tę prawdę ska — nie odczuwamy w swo- 


bezsporną, że wola osiągnięcia 
demokracji, jaio ustroju polity- 
cznego w Folsce, jest wolą 
wspólną mas pracujących wsi i 
miast; w tym punkcie spotkały 
się ze sobą decyzje trzech wiel- 
kich ruchów polskiego Świata 
Pracy: ruchu ludowego, ruchu 
socjalistycznego i ruchu praco- 
wniczego, W interesie najży- 
wotniejszym Rzeczypospolitej 
leży, by tego iaktu nie lekce- 
ważono w sposób lekkomyślny. 

„Kongres Str. Ludowego pe 
kreślił zarazem zgoła niedwu- 
znacznie, że nie ma możliwości, 
by zaistniała wspólna droga de- 
mokracji polskiej i tak zw. obo 
zu narodowego. Idee, metody 
działania, metody myślenia obo 
zu „narodowego“ spoczywają w 
płaszczyźnie całkiem odmien- 
nej, Tu nie ma punktów sty- 
czn 


s 

„Szczerość — to wielka war- 
tość w stosunkach politycznych 
tak samo, jak i w życiu prywat- 
nym. Dlatego jedną rzecz trze- 
ba uwypuklić z całym naci- 
skiem i z całą właśnie szczero- 

zagadnienie nie sprowadza 
się do tego, by nastąpiły (tak 
zdają się wyobrażać sobie sy- 


tuację niektórzy publicyści i ko |** 


respondenci pism polskich) ja- 
kieś „przesunięcia” na „lewo” 
w ramach systemu rządzenia. 

I ludowcy, i my, i — śmiem 
twierdzić — pracownicy umy- 
słowi, — my wszyscy uważamy 
za niezbędne wyjść 
poza ramy systemu rządzenia. 

„Nie chodzi o zastąpienie p. X. 
przez p. Y. z tego samego w isto- 
cie obozu. odzi o zrozumie- 
nie, że system, jako taki 

. _ dobiega swego kresu. 

Tak się przedstawia pogląd 
całej demokracji polskiej. By- 
łoby bardzo dobrze, gdyby zda- 
no sobie sprawę wszędzie, gdzie 
należy, że jest to pogląd prze- 
myślany i zdecydowany, 

4 

Przykładu jaskrawego na po- 
parcie słuszności takiego właś- 
nie poglądu dostarczyła ostai- 
nia senacka debata generalna 
nad budżetem Państwa. Wiemy 
wszyscy, że skład osobisty Se- 
natu został „dobrany”, jeśli wol 
no, mi użyć takiego wyrażenia. 
w ramach systemu, A oto iz 
trybuny senackiej padły głosy 
mocne i jasne za koniecznością 
A zmiany systemu. 

Myślę w pierwszym rzędzie 
op. prof, Michałowiczu i o je- 
go przyjaciołach najbliższych, 
O. ile się nie mylę, prof. Micha- 
song rozumuje mniej - więcej 


1) od maja r, 1926 przeżywa- 
liśmy „system Piłsudskiego”, o- 
party o autorvtet osobisty, o 
ps i o wolę marsz, Piłsudskie- 

O; 
oaz ja gdy marszałka nie 

ilo, kontynuowanie „systemu 
Piłsudskiego” bez Piłsudskiego 
staje się koncepcją oczywiście 

eznadziejną; 

3) musimy zatym wyjść z ram 
systemu, który nie odpowiada 
w aope iea rzeczywi- 

ej » 

P, prof. Michałowicz wycią- 
śnął wniosek właściwy z sytua- 
ch istniejącej obiektywnie. In- 
ni panowie senatorowie raczej 
rozdzierali szaty, niekiedy bo- 
daj przesadnie, Ale i to rozdzie 
ranie szat bez wniosków było 
też świadectwem przeżywania 
się systemu, — świadectwem 
miarodajnym... sy i 


a 

My — cała demokracja pol- 
ska — jesteśmy obcy wszelkie- 
mu „defetyzmowi”. Wręcz prze 
ciwnie! Oceniamy spokojnie i 
— powiedzi: bym — na zimno 
położenie międzynarodowe Pol- 
ski, jej położenie gospodarcze, 
jej położenie wewnętrzne. Tru- 
dności są bardzo duże. To pra- 
wda, Ale i możliwości są ogro- 
mne. To tak samo prawda. Tru- 
dności są od tego, żeby je prze- 
łamywać. Nie przełamie ich o- 
bóz, który sam określa swój 
jie jako stan.. „dekompozy- 


m ZZ Z A a 


ich szeregach żadnej „dekompo 
zycji”. Powtarzamy natomiast 
— ludowcy w Nowosie!lcach i na 
Kongresie krakowskim, — so- 
cjaliści na Kongresie radom- 
skim, w memoriale, złożonym p. 
Prezydentowi Rzeczypospolitej, 
w uchwałach wspólnych ze 
związkami zawodowymi, — pra 
cownicy umysłowi na swoim 
Kongresie, — powtarzamy, że 
Polska musi wyjść poza ramy 
systemu rządzenia, 


Ph 

Tak sobie wyobrażamy konie 
czność historyczną. Można za- 
hamować pęd fali, nie sposób 
powstrzymać jej na stałe, To też 


| 


uważamy za słuszne podnieść 
walor tego, co nosi nazwę po- 
czucia odpowiedzialności. 

Ze stanu rzeczy należy wycią 
śać w porę wnioski praktyczne, 
Nasz wniosek brzmi: 
niech rozstrzygnie kraj w swo- 


bodnym, powszechnym głoso-| 
e ' 


u. 

Pozwalamy sobie twierdzić, 
że ten „wniosek praktyczny” od 
powiada interesom ai 
wyprowadza Polskę z „impasu” 
na drodze legalnej i odpowie- 
dzialnej, 

Czas ostatni dać spokój kom- 
binacjom tego typu, jak ostatnie 
projekty „samorządowe“. 


M. NIEDZIAŁKOWSKI 


MAŁY FEL'ETON 


Zrywam się rano ze snu i pa- 
trzę na zegar. 

Za wcześnie się zbudziłem. To 

słońce zajrzało do mej facjatki i 
napełniło ją jasnością. Wyglą- 
dam przez okno. Na niebie ani 
jednej chmurki. Od widnokręgu 
do widnokręgu jeden  bezbrzeż: 
ny błękit z jedynym złotym klek- 
m — słońcem. 
Wszystko to bardzo piękne i łe 
dne, ale nie ma jeszcze dostate' 
cznie uzasadnionego powodu zry- 
wać się o oałą godzinę za wcze 
śnie. Słońce swoją drogą, a sen 
swoją drogą. Słońce snu nie zæ 
stąpi. 

Nakrywam się przez głowę 
kołdrą i usiłuję zasnąć, ale to mi 
się nie udaje. Po. dziesięciu. mi- 
nutach otwieram oczy. W- pokoi 
ku ciemno, a na dworze miży 
drobny kapuśniaczek. . 

Ubieram się. Przerzucam gaze- 
tę. Wypijam herbatę. Mimo woli 
wyglądam przez okno. Deszcz u 
stał ale za to pada ni to grad, ni 
to śnieg, coś w rodzaju białej ka- 


Po kwadransie jestem na uli: 
cy. I znowu słońce świeci, ba, na- 
wet grzeje, a zupełnie wiosenny 
zejirek rozpędza resztki chmur, 
odsłaniając błękit nieba. 

— Dzień dobry panu redakto- 
rowi. 

— Dzień dobry panu prezeso 
wi — odpowiadam. 

— A to psia pogoda — wszczy- 
nam rozmowę — dziesięć razy na 
godzinę zmiany. 

— Marzec nie ma wyraźnej, 
zdecydowanej linii. Marzec nie 
ma jasnego programu. Pogoda 
nie jest skoordynowana, 

Zdanie to niż jest mi obce. 
Gdzieś je słyszałem albo czyta: 
łem. W każdym razie nie o mar- 
cu była tam mowa. Żeby jednak 
coś panu prezesowi odpowie 
dzieć, rzucam na prędce utworzo* 
ny głęboki aforyzm: 


„Środowisko 
a jej wykształcenie". Wydawnictwo Re- 
feratu Statystycznego Min. W.R. i O.P. 
pod redakcją dr. Mariana Falskiego, 
Warszawa 1937 Skład Główny „Nasza 
Księgarnia* Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. 


IV. 

Po skończeniu szkoły średniej 
czeka młodzież nowy „próg* — 
egzamin do szkół wyższych i eze- 
kają wielkie koszty z tym zwią 
zane, na które trzeba się zdecy* 
dować. Toteż z tych dzieci, które 
weszły do szkół powszechnych, 
zaledwie 1,3% za „próg“ ten się 
przedostaje. Dzieci małorolnych 
wchodzi od szkół wyższych 2 na 
tysiąc tych, które były w I klasie, 
robotników rolnych l na tysiąc, 
robotników fabrycznych nieco 
więcej — 4 na tysiąc, właścicieli 
od Sciu od 15 ha — 3 na tysiąc, 
średnich od 15 do 30 ha — 11 na 
tysiąc. 

W tak oto nikłym procencie 
przedostaje s'ę młodzież pocho- 
dzenia chłopskiego i robotnicze- 
go od szkół wyższych, gdzie więk- 


— W marcu, jak w garncu, 
Pan prezes zapina pod szyję 
jutro na cybetach (2000 zł.) zbo 
browym kołnierzem (drugie 2000 
zł.) i powiada: - 
— Od takiej pogody już wolę 
silny mróz, choćby nawet 30-sto- 
pniowy. Mróz jest zdrowy. Nisz: 
czy wszelkie miazmaty... 
Naturalnie. Panu prezesowi z 
takim futrem i z dobrze ogrza 
nym mieszkaniem mróz nie jest 
straszny. Przed panem prezesem 
i ludźmi jemu podobnymi, zaj. 
mującymi wysokie stnaowaiska w 
przemyśle, nawet mróz ma res 
pekt tnie pozwoli sobie na tego 
rodzaju drwinki, jal malowanie 
na szybach kwiatów z.. lodu, jak 
to sobie pozwcła w stosunku do 
biedaków, wzdychajacych do cie: 
pła i do wiosny, 
Następnym spotkanym jest pe: 
wien polityk z gatunku tak zwa 
nych koniunkturalnych. 
— A to pogoda! — powiadam 
da niego — co chwila zmiana. 
— Lepsza taka, niż żadna. W 
dzisiejszych warunkach marco- 
wych jest to najlepsza pogoda, 
jaką można sobie wyobrazić. - 
I to zdanie już gdzieś słysza- 
łem lub czytałem, ale z pewno 
ścią nie o marcu. 
Za zakrętem spotykam 
znajomych robotników. 
— A to pogoda, co? — zaczy* 
nam stereotypowo rozmowę. 
— Jak na chwilę słońce przy- 
grzeje — odpowiadeją mi — to 
owszem, i ciepło i miło ż zdaje się, 
że to już wiosna. Po chwili je 
dnak mrożny wiatr zimnem na 
nas chucha, a paletka nasze na 
prawdziwych jestotrach, a w. do- 
mu zimno, a roboty nie ma. Je- 
duym słowem — marzec, przed- 
wżłośnie, przednówek. 
— Marzec nie ma wytycznej— 
dorzuca jeden z nich. 
I to zdanie słyszałem już. ale 
nie ulega dla mnie najmniejszej 


kilku 


oże sie uczyć w Polsce? 


społeczne młodzieży, | ników i drobnomieszczaństwa. 


Dla dzieci robotniczych i chłep: 
akich przeznaczone są szkoły za- 
wodowe, ale i te kończy zaledwie 
6% _ dzieci, rozpoczynających 
szkołę powszechną. 

Z tego wszystkiego widać, że 
źle się dzieje w Polsce z oświatą. 
Nie ma szkoły naprawdę po- 
wszechnej 70 ani 6-klasowej; po- 
wszechną jest  czteroklasówka, 
która w żadnym razie nie może 
być podstawą ogólnego wykształ: 
cenia na tym stopniu kultury i 
nauki, na jakim dziś stoi Euro- 
pa: Wieś jest faktycznie po 
krzywdzona od początku Polski 
niepodległej, a nadto jest po 
krzywdzona zasadniczo i plano- 
wo od czasu reformy szkolnej p. 
Jędrzejewicza, t. j. od 1932 r. No: 
woczesne przygotowanie do ży- 
cia przez wykształcenie fachowe 
posiada nikły procent młodzieży, 
6% dzieci wchodzących do szko- 
ły powszechnej, kończy szkoły 
zawodewe niższe i średnie, a 1,3 
proc. dostaje się do szkół wyż 
szych. Reszta — to ludzie, którzy 


szość olbrzymią stanowią dzieci | własnym sprytem muszą szukać 
kapitalistów, obszarników, urzęd:| oświaty i przygotowania do zá 
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Ruch ludowy 


elony Sztandar" 0 Kongresie Sir. Ludowego 


Przedrukowujemy z ostatnie- 

* go zeszytu „Zielonego Sztanda- 
ru“, organu naczelnego Str. Lu 
dowego, usżępy główne artyku- 
ły wstępnego p. t.: „Pod gna- 
kiem solidarności 4 woli zwy- 
cięstwa'. (Podkreślenia nasze). 

. Sądzimy, że będzie najlepiej, 

gdy czytelnicy nasi zapoznają 

się ze stanowiskiem Str. Ludo- 

wego bezpośrednio po przez gło 

sy własmej prasy Str. Ludowe- 

go. Red. 
Od czasu zjednoczenia ruchu lu 
dowego pod sztandarami Stronni 
ctwa Ludowego, każdy jego Kon- 
gres był ważnym wydarzeniem 
w.jego życiu: zamykał bowiem i 
rozpoczynał nowy etap w dziejach 
tego ruchu, oznaczał nowy szmat 
drogi, po której odbywa się po- 
chód warstwy chłopskiej ku celo- 
wi, nazywanemu imieniem Polska 
Ludowa. 

Kongres, który odbył się 27 1 
28 lutego b. r. w Krakowie, musi 
być również zaliczony do najwspa 
nialszych i najważniejszych wyda 
rzeń w Życiu ruchu politycznego 
chłopów polskich, 

Poprzedziły g0 znane wypadki 
słerpniowe i ich następstwa—na- 
suwało się więc pytanie; jaka 
jest po tych wypadkach moralna 
postawa chłopów, jaki duch pa- 
nuje w ich szeregach, i jaki wy= 
raz znajdzie na Kongresie to wła- 
śnie, cô chłop dziś w sercu czuje, 
o czym myśli i co postanawia. 

Polityczny ruch chłopski, zorga 
nizowany w Stronnictwie Ludo- 
wym, przeszedł w roku ostatnim 
przez ogień najcięższej walki na 
przestrzeni całego swojego roz- 
woju — stawało więc pytanie — 
jak wielka jeszcze siła pozostała 
mu nadał, jaki jest stan jego sze- 
regów i jego przygotowania orga 
nizacyjnego do walki dalszej, ł 
jakie jest napięcie jego sił rozwo 
jowych... i 

'..Jak jeszcze żaden z poprzed- 
nich kongresów, ten ostatni sku- 
piał na-sobie szczególnie "ezujną 
uwagę calego społeczeństwa pol- 
skiego. Rozmaite ugrupowania po 
lityczne i społeczne, oczekiwały 
z napięciem tego, co powle- sejm 
chłopski. na temat stosunku tych, 
których jest reprezentacją, do naj 
ważniejszych prądów ideowo-po- 
litycznych *współczesnej doby, ©- 
raż jak określi ten stosunek do in 
nych obozów politycznych w Pol 
sce. : 

Na wszystkie te pytania Kon- 
gres odpowiedział jasno i jaknaj- 
CEF TEDE PE" TETTEWRECWE TOO: | E aT 
wątpliwości, że nie o marcu. 

Marzec to istotnie taki dziwny 
miesiąc, który chciatby wszyst: 
kich zadówolić. Jednym daje 
deszcz, drugim — śnieg, trzecim 
zimne: podmuchy. wiatru, czwar: 
tym—ciepło i błękit nieba. I jak 
zwykle w takich razach, gdy się 
pragnie wszystkich zadowolić, ni- 
kogo się nie zadowala. 

Marcowa pogoda! 

A ULTIMUS. 


wodu, wyzyskiwani na wezyst- 
kich placówkach, we wszystkich 
dziedzinach jako niedouczki lub 
zgoła analfabeci, czy półanalfa- 
beci. - a 

Stanowisko społeczne i mate* 
rialne rodziców decyduje o tym, 
jak wysoko dojdzie dziecko w 
nauce. Nie wiele tu pomagają je 
go zdolności indywidualne: mar 
nują się największe talenty, naj: 
bardziej obiecujące umysły, bo 
społeczeństwo i państwo nie m 
dzielają im tej pomocy, która się 
należy zdolnościom w imię do- 
bra ogólnego. 

Oto, oo wyczytać można z 
liczb, . umiejętnie zebranych w 
Min. W. R. i O. P. Słów jeszcze 
parę o tym, co z nich wyczytała 
prawica społeczna, trzeba bo 
wiem przyznać, że „interesuje 
się* ona oświatą i dbała zawsze 
w Polsce bardzo o to, aby mieć 
na nią wpływ przez swych mini: 
sbrów i referentów, przez urahia- 
nie opinii w prasie, przez zdohy”* 
wanie młodzieży. „Goniec War 
szawski* żali się, łe „obecny u- 
strój szkolny krzywdzi dzieci rol- 
ników“ i proponuje lekarstwo 
proste i tanie — przywrócenie 
niższych klas gimnazjalnych, do 
których jakoby przejście z ezte 


bardziej stanowczo. , Odpowiedział 
swą liczebnością, swą wspaniałą 
postawą moralną, swymi uchwa- 
łami, jak i przemówiemami refe- 
rentów, oraz mówców, 

Był odzwierciadleniem tej soli- 
darności i karności, które potęż- 
nie przejawiły się w szeregach ru 
chu ludowego w ciągu ubiegłego 
roku, : , 

Stwierdził, że ostatnie wydarze 
nia i przejścia nie zdołały złamać 
ani osłabić moralnej siły chłopów. 
Że masa chłopska, zahartowana 
tymi wydarzeniami tym bardziej 
zwarła się w solidarności, wzmo- 
gła na siłach i postanawia w dal 
szym ciągu walczyć nieustępliwie 
o urzeczywistnienie swych postu- 
latów. 

Pochyliły się sztandary, nad 
świeżymi mogiłami, Wyrażone 
zostały gorące i braterskie współ 
czucia rodzinom zmarłych bojow 
ników, słowa otuchy poszkodowa 
nym, serdeczne pozdrowienia dla 
cierpiących za sprawę chłopską, 
przywódców i działączy ludo- 
wych. 

Stronnictwo Ludowe, „przedsta. 
wia dziś taką siłę wewnętrzną,— 
że gdyby kto chciał targnąć Się 
na jego jedność i zwartość, rozbi 
je sobie głowę o Ścianę. Stła Stron 
nictwa w ciągu ostatnich lat wzro 
sła w tak olbrzymim stopniu, że 
obejmuje ono swą organizacją, 
albo politycznym .1 moralnym 
wpływem całą Polskę, Stwierdził 
to, w swym przemówieniu prez. 
M. Rataj, a zgromadzeni na Kon- 
gresie potwierdzii burzą oklas- 
ków. 

TROSKA O PAŃSTWO, 

Nuta, która się-wybija ponad 
inne w nastrojach warstwy chłop- 
skieji w nastrojach chłopskich 
zjazdów i zgromadzeń, jest serde 
czna troska © byt i przyszłość 
Państwa, Tą najgłębszą. troską 
nacechowane były obrady Kon- 
gresu, a zapadłe na nim uchwały 
mówią między innymi; Kongres 
w zrozumieniu powagi chwili 0- 
świadcza, z -naciskien, że chłopi, 
stanowiący ogromną większość 
narodu, poczuwając się do odpo- 
wiedzłalności za Państwo, które- 
go są głównym żywicielem i ob- 
rońcą, nie mogą obojętnie patrzeć 
na stan rzeczy, panujący obecnie. 

Stronnictwo Ludowe w wielo- 
krotnych swych uchwałach, mię- 
dzy innymi w uchwałach nowosie 
leckich, wskazało drog? wyjścia 
z groźnej obecnej sytuacji... 

„.Lekkomyślne odwlekanie zmia 
ny ordynacji wyborczej do izb 
ustawodawczych i ciał samorzą- 
dowych, prowadzi nieuchronnie 
do coraz większego zaostrzenia 
się sytuacji wewnętrznej. 


SOJUSZNICY I SYMPATYCY. 


Dowody wielkiego zaintereso- 
wania się Kongresem, ze strony 
innych odłamów społeczeństwa, 
były bardzo liczne. Na Kongres 
napłynęły liczne depesze ! listy 
powitalne od politycznych i zawo 


roklaso ych wiejskich miałoby 
być łatwiejsze. Dlaczego? — nikt 
tego nie zrozumie, bo gimnazjów 
jest znacznie mniej, niż szkół po- 
wszechnych 6do i Tklasowych. 
Ale zdaniem nie tylko „Gońca“, 
ale całej prasy prawicowej, „na- 
sycenie Polski szkcłami 6-klasowy 
mi jest niemożliwe przez lat har- 
dzo wiele“, Natomiast prawica 
nie może przeboleź tego, co w re 
formie p. Jędrzejewicza było war 
tościowe z punktu widzenia de- 
mokratycznego, t j. obcięcia gi- 
mmazjum o ddołu na rzecz azko- 
ły powszechnej. Dlaczego? bo 
jest to podniesienie dla szerokich 
mas (niestety, nie dla wszystkich) 
ogólnego poziomu naukowego. 
I*profesor Łempicki w „Kurierze 
Warszawskim“ rozumuje podob. 
nie, jak „Goniec”, i jeszcze mar 
twi się, że chłopom trudniej te- 
raz będzie skończć liceum peda- 
gogiemme, niż dawniej marniutkie 
seminarium, Nie w tym kierun* 
ku idzie myśl prawicy społecz- 
nej, jakby doprowadzić dzieci 
chłopskie i robotnicze do wyż- 
szego poziomu, lecz jakby stwo” 
rzyć tak niskie minimum wie- 
dzy, żeby Polskę na to z łatwo- 
ścią stać było. Jeszcze nie zapom:* 
niano: p marzenim, żeby wszyscy 


dowych organizacji robotniczych, 
ud całego szeregu innych ugrupo 
wań demokratycznych, oraz od 
wybitnych osobistości, ludzi nau- 
ki i literatury, od księży, polity- 
ków i działaczy społecznych. — 
Wypbiły się z pośród nich na plan 
pierwszy: list od Centralnego Ko 
mitetu Wykonawczego P, P: S, 
od Stronnictwa Pracy, od. gèn. 
Józefa Hallera, od Zwiazku Zwiąż 
ków Zawodowych, i od Klubów 
Demokratycznych. 

Jeden z wybitnych wojskowych 
nadesłał wiązankę czerwonych 
kwiatów, które w ciągu trwania 
całego Kongresu, spoczywały na 
stole prezydialnym. Gdy prez. M. 
Rataj — podczas swego referatu 
wspomniał o tych kwiatach, ucze 
stnicy Kongresu powstali, i burzą 
oklasków, zamanifestowali swe tł- 
czucia dła armii i dla żołnierza 
polskiego... 

W uchwałach zapadłych na Kon 
gresie znajdujemy też wyraz sto. 
sunku najwyższego przedstawi- 
cielstwa ruchu ludowego do tych 
wszystkich, z którymi łączy go 
wspólnie prowadzona walka, po- 
krewieństwo ideowe lub wspólne 
drogi, wiodące w przyszłość. 

Przede wszystkim więc-z wdzię 
cznością i uznaniem wspominał 
Kongres sympatię okazaną chło» 
pom w dni sierpniowe ze strony 
robotników: bocheńskich, krakow 
skich i tarnowskich, zwłaszcza ro 
botników z P. P. S. 


WEZWANIE DO CAŁEJ 
DEMOKRACJI POLSKIEJ. 


„Kongres zwrócił się również 
z wezwaniem do wszystkich stron 
nictw i organizacji społecznych, 
zawodowych i politycznych, Sto. 
jących na gruncie państwowym i 
demokratycznym, aby uzgodniły 
ze Stronnictwem Ludowym akcję 
zmierzającą do uzdrowienia sto- 
sunków w Polsce, Kongres wyra- 
ził przekonanie, że szczególnie,wy 
próbowani w walkach o wolność 
i związani braterskimi więzami z 
chłopami robotnicy polscy nie da- 
dzą się wyprzedzić chłopom w ich 
walce o wolność i prawa. ludu, w. 
walce © demokrację, lecz wezmą 
na swe barki przypadającą na 
nich część ciężaru tej walki w 
miastach i czynem stwierdzą za. 
decydowaną uchwałami P, P, S. 
gotowość do niej, 


ODDAJĄ NAJGORSZĄ 
PRZYSŁUGĘ POLSCE. 

Gdy: z jednej strony przedsta= 
wiciele chłopscy zebrani-na Kon- 
gresie wyciągnęli dłoń do-zgodne 
go współdziałania i wspólnej wal 
ki ku robotnikom, ku całej pols- 
kiej demokracji — to z drugiej 
niedwuznacznie wyrazili co sądzą 
o tak zwanym obozie narodo. 
wym, który powodowany oportu 
nizmem lub wygodną biernością, 
zaciąga Się na służbę dyktatury, 
zwalczając przy tym dążeria po- 
lityczne ruchu ludowego. Kongres 
stwierdził, że obóz ten oddaje ta] 
gorsza przysługę Polsce, | 


umieli czytać i pisać, jeszcze te 
marzenie nie zostało urzeczywisi: 
nione, a tu „chamy“ pchają się 
do szkół średnich i wyższych. 
cheą mieć nauczycieli z dobrym 
przygotowaniem ogólnym i peđa- 
gogicznym! » 

Na co Poiskę stać w dziedzi- 
nie oświaty, to zależy w lwiej 
części od tego, kto w niej decy 
duje, kto będzie o tym decydo: 
wał. Rząd chłopsko * robotniczy 
z pewnością postawi sprawę szkół 
dla chłopów i robotników maczej, 
niż rządy, w których wpływy de" 
cydujące należą do klas posiada- 
jących. Pieniądze zmaidają się 
zawsze na to, co uznaje się za 
„konieczność państwową”, a w 
pojęcia demokracji szkoła wyso- 
ko zorganizowana jest właśnie tą 
koniecznością państwową, Bez 
niej frazesem jest obronność kva- 
ju. Bez niej nie podobna wytrzy- 
mać konkurencji z innymi taro- 
dami na polu ekonomicznym, 
kulturalnym, artystycznym, nau- 
kowym. Musi się wreszcie zma- 
leźć sposób, muszą się znałeźć 
środki na to, aby się nie marno' 
wał najwyższy i najbardziej war: 
tościowy kapitał w Polsce — ka- 
pitał ludzkich zdolności. 

WŁ. WEYCHERTSZYMANOWSKA 


Na marginesie dyskusji 


socjalistów belgijskich 


cych rządy demokracji mieszczań 
skiej, jak np. we Francji, Kryzys 
ten, niegroźny narazie dla spoi- 
stości i jedności partii socjali- 
stycznych, jest jednak na tyle po- 
ważny, że — jak zapowiedział |. 
de Brouckère — Międzynarodów- 
ka Socjalistyczna postanowiła za- 
jąć się sprawą polityki ministrów 
socjalistycznych w rządach. 


Sprawa jest bardzo ważna, ale 
też bardzo trudna do rozwiąza- 
nia. Niewątpliwie: nie można na 
razie mówić o jednym jedynym 
rozwiązaniu, Ale w miarę tego 
jak napięcie stosunków - między. 
narodowych rośnie i pogłębia się, 
następuje przesunięcie ciężaru ga 
łunkowego obu działów polityki: 
wewnętrznej i zewnętrznej. Dziś 
jeszcze polityka wewnętrzna jest 
górą. Dziś jeszcze we Francji, w 
Belgii, a przede wszystkim w kra 
jach skandynawskich, partie so. 
cjalistyczne i związki zawodowe 
kładą główny nacisk na politykę 
wewnętrzną, na największe zdo- 
bycze polityczne „społeczne, kul- 
turalne i na utrwalenie tych zdo- 


Czytelnicy nasi znają przebieg 
dyskusji Rady Naczelnej belgij- 
skiej partii socjalistycznej w spra 
wie polityki zagranicznej. 

Bardzo znamienna to dyskusja! 
Zabierato w niej głos, razem z re 
ferentami, dziesięciu mówców. Z 
mich jeden tylko, Mertens, stanął 
bez zastrzeżeń po stronie min. 
Spaaka; jeden „tow. Vos, bronił 
Spaaka z zastrzeżeniami. Wszy. 
scy imni, w liczbie siedmiu — ra- 
tem z referentem tow. Busetemm— 
wypowiedzieli się przeciw polity. 
ce Spaaka. Zdawałoby się więc, 
że większość Rady podzieli się 
opowiednig do mówców, lub co. 
najmniej, że Rada również wyka. 
że choćby słabą większość prze- 
ciw Spaakowi. 


Tymczasem stało się wręcz 
przeciwnie. W głosowaniu 73 czł, 
wypowiedziało się za wnioskiem 
tow. Mertensa, udzielającym mi- 
nistrom socjalistycznym w Rzą. 
dzie votum zaufania; przeciw te. 
mu wnioskowi głosował tylko 
17; wstrzymało się od głosowa. 
nia 7, w tym sześciu ministrów. 


Wynik głosowania stoi więc w 
odwrotnym stosunku do wyniku 
dyskusji, 

Fakt ten Jatwo się tlumaczy 
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okolicznością, że w razie wyra- 
żenia min. Spaakowi votum nie- 
ufności, wszyscy ministrowie so. 
cjalistyczni — a zgłosili oni na 
Radzie swą solidarność ze Spaa. 
kem — złożyliby dymisję. Po. 
wstałby kryzys rządowy, którego 
większość Partii za wszelką cenę 
pragnie uniknąć. 

Chęć uniknięcia kryzysu rządo- 
wego jest zupelnie zrozumiała. 
Pamiętamy przecież, z jakim tru. 
dem udało się stworzyć nowy rząd 
po ustąpieniu v. Zeelanda, jak 
tjednoczona reakcja liberalny. 
katolicka wysilała się, by moż. 
liwie ostabić pozycję socjalistów 
w nowym rządzie, jeśli już — nie 
można się ich pozbyć. Trzyletnie 
rządy koalicyjne — mimo wszy. 
stkie fch minusy — przyniosły 
dużo dobrego klasie robotniczej, 

na polu walki z bezro. 
bociem i w dziedzinie reform spo 
łecznych. Aby obronić te zdoby. 
czę, socjaliści nie mogą się wy- 
rzęc tak ważnego posterunku, ja- 
kim jest — sześć tek ministerial- 
nych. 

Otóż poważny kryzys w Partii 
belgijskiej — o którym mówił 
tow, de Brouckère — polega na 
tym, że na ołtarzu polityki wes 
wnętrznej, korzystnej obecnie dla 
mas pracujących, poświęca się 
sprawy polityki zagranicznej, przy 
blerającej dlo mas pracujących 
obrót coraz bardziej niepomyślny, 
Kryzys ten dotyczy nietylko Par- 


o Hiszpanii, kióra wa: czy o wolność własna 


P. Prezydent Azania wygłosił 


mowę podczas składania listów u- 
wierzytelniających przez posła Me 
ksyku; oświadczył między innymi! 


„Słusznem jest, że w stosunkach 
z innymi państwami, Meksyk prze 
strzega obowiązków nałożonych 
nań przez prawo międzynarodowe. 
Meksyk sprzeciwia się wszelkiemu 
gwałtowi. Sprzeciwia się inge- 
rencji państw obcych do swo- 
jej polityki wewnętrznej. Hisz- 
pania Republikańska zdaje sobie 
dokładnie sprawę z jaką bezwzgię 
dnością przestrzega Rząd meksy- 
kański praw Republiki Fiszpań- 
skiej. i 

Żaden kraj w żadnym momen- 
cie swej historii nie liczy lub nie 
mógł liczyć na absolutną jedność 
wszystkich swych obywateli. Lecz 
stopień postępy, osiągnięty w obec 
nych czasach przez ludy cywilizo- 
wane, pozwala aby wszyscy nie 
wyłączywszy wyłamujących się 1 
niezadowolonych, mogli żyć zgod- 
nie pod rządami państwa liberal- 
nego, któreby mogły zapewnić im 
wolność sumienia, wolność polity- 
czną i sprawiedliwość, 


PANCERNIKI WŁOSKIE 
Miarodajne żródła podają, że 


Włosi przekazali hiszpańskim fa. 


tii belgijskiej, lecz wszystkich par szystom cztery nowe pancerniki, 


tyj socjalistycznych, biorących u. 
dzłał w rządach, lub popierają. 


Okręty te otrzymały jedną nazwę 
„Velasco 


Melilla”, by zmniejszyć 


byczy, Partie i związki, widząc 
narastający chaos międzynarodo- 
wy i zbliżające się chmury na. 
wałnicy wojennej, e sa te 
niepożądane przeszkody, jakb in- 
truzów „których rade byłyby się 
pozbyć przez — ustępstwa i kom 
promisy w polityce zagranicznej. 

Ale umysły głębsze i dalej pa- 
trzące — a są nimi bezwątpienia 
tacy: de Brouckère į Vandervel- 
de — zdają sobie sprawę, że po. 
lityka zagraniczna wysuwa się na 
czoło zagadnień chwili, że wszy- 
stkie zdobycze i reformy społecz» 
ne, uzyskane przez masy pracu. 
jące, zawisną w powietrzu, jeżeli 
nie obroni się demokracji przed 
jaszyżmem i pokoju przed wojną. 
A obrona ta jest dzisiaj zagad. 
nieniem międzynarodowym i poli. 
tyki międzynarodowej. 

Dlatego piszemy, że większość 
socjalistów belgijskich za wszelką 
cenę pragnie uniknąć kryzysu rzą 
dowego, za cenę bowiem polityki 
zagranicznej, decydującej obec- 
nie o losie państw i narodów. 


(JMB). 


wobec opinii światowej rozmiary 
pomocy, którą wioscy faszyści ob- 
darzają swych hiszpańskich pobra 
tymców. 


W KADYKSIE 


Donoszą z Kadyksu, że w porcie 
odbywa się gorączkowa praca. 
Wielka ilość okrętów włoskich į 
niemieckich wyładowuje obecnie 
w arsenale Matagorda materiały 
wybuchowe oraz tanki przezna. 
czone dla faszystów hiszpańskich. 

Faszyści włoscy nie zaprzestają 
ponadto wysyłania do Hiszpanii 
wielkich ilości samolotów. 


OJCIEC LEMAIRE 

Ojciec Jean Lemaire z klasztoru 
OO, Białych w Fontarrabia został 
wezwany przez Dowództwo woj- 
skowe (faszystowskie) Irunu do 4- 
puszczenia w ciągu 3-ch godzin 
terytorium powstańczego bez po- 
dania przyczyn. i 

Zapytany przez korespondenta 
Agencji Hiszpańskiej o przyczy- 
nach wydalenia, O. Lemaire o- 
świadczył iż nie był w zgodzie z 
generałem Franko co do pewnych 
teoryj przezeń wyznawanych. 
„Wolność myśli“, oświadczył O. 
Lemaire, „jest w Hiszpanii faszy- 
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Wszystko dla wojny! 


Postępująca militaryzacja gospodarki niemieckiej 


(1). W wartkim toku wydarzeń 
politycznych na terenie Anetrii i 
Niemiec, niepostrzeżenie niemal 
posunął się jeszcze dalej proces 
militaryzacji życia gospodarczego 
Niemiec. 

Hasło „wszystko dla wojny“ 
zmajdnje swe coraz pełniejsze za- 
stosowanie. Ostatnim zmianom 
personalnym w armii (mniejsza 
zresztą, jak odbiły się one na fa- 
chowym kierownictwie armii) to- 
warzyszy jednak dalsze podpo- 
rządkowanie gospodarki społecz 
nej militaryzmowi. Jak wskazuje 
„Depesza“ na 7 osobistości, kie 
rujących gospodarstwem, przy- 
pada 3 wojskowych. 

Militaryzacja — jak na innych 
odcinkach — tak i na gospodar 
czym łączyć się musi z centraliza- 
cją, z wytworzeniem jednolitego 
ośrodka dyspozycji. Jak wiadomo, 
hitlerowski plan czteroletni miał 
właśnie na cełu „dozbrojenie* go- 
spodarcze .,Trzeciej* Rzeszy. Otóż 
miarą centralizacji kierownictwa, 
a więc i militaryzacji, jest — pod- 
kreślone przez wspomniane pis 
mo — zespolenie działalności w 
rzędu planu czteroletniego i mi: 
nisterium gospodarstwa narodo- 


du planu czteroletniego pozostał 
jedynie komisariat cen, mający 
charakter mi isterialny 
oraz niewielki sztab gospodarczy 
Goeringa, 

W ministerium gospodarstwa 
narodowego na czele sekcji bej, 
do której należą również sprawy 
surowcowe stoi gen. Loeb, na cze- 
le sekcji Ilej, której podlegają 
sprawy żelaza, stoi gen. v. Hanne- 
ken. 

Wspomniane źródło przypomi- 
na, jaki nacisk hitlerowscy kładą 
na sprawę żelaza i stali. Tu jest 
najczulsze bodaj miejsce planów 
mobilizacji gospodarczej. Tu prze 
cież jest fundament „gospodarki 
wojennej”. Nie dawno w planach 
czterolecia na czoło wysunięto 
prace nad poszukiwaniem i eks 
ploatacją rudy (spółka akcyjna 
Goeringa). Nawet nieekonomiczne 
pokłady mają być uwzględnione. 
Boć przecie w anutarkicznej gos 
podarce nie chodzi o koszty, ale 
chodzi o jakmajwiększe uniezależ. 
nienie się od zagranicy. Pragnie 
się stworzyć (na ryzyko Państwa!) 
ogromne zapasy rudy (do miliar 
da ton!). 

Tu tkwi właśnie problem „być 
albo nie być“ hitlerowskiej „Krieg 


łączenie, ale raczej przejęcie 
przez ministerium tych agend, 
które były wspólne dla urzę- 
dów. W szczególności ważne urzę- 
dy surowców i badania podglebia 
— podlegają ministerium. Z urzę: 


wego. Nie jest to jeszcze pełne po- 


swirtechaft*, (Gospodarka wojen- 
na)! : 

Sytuacja bowiem surowcowa 
„Trzeciej“ Rzeszy przedstawia się 
ciężko. Do niezawisłości bardzo 
daleko, W r. 1937 — na własne 


8 milionów ton trzeba było przy- 
wieść 20 miln, ton, przeważnie rm- 
dy francuskiej i azwedzkiej, 

Mimo wzmożonych wysiłków — 
sytuacja jest nadal ciężka, Z tego 
też powodu — obok upartych wy- 
siłków w dziedzinie samowystar- 
czalności, utrzymuje się liczne za- 
kazy używania stali, aby ją zacho” 
wać dla przemysłu wojennego i 
konstrukcyjnego. : 

Ofensywa hitlerowskiej polity- 
ki na Bałkany miała, obok celów 
politycznych, również gospodarcze 
— tak więc zawarto z Jugosławia 
umowę na dostawę 350,000 t. ro- 
dy. - 

=e 

„Trzecia“ Rzesza kroczy zatem 
konsekwentnie wytkniętym ezla- 
kiem. Jej cele i metody są odmien- 
ne od normalnej gospodarki. po- 
kojowej, jak choóby widać z faktu, 
że zaopatrywanie się w surowce 
odbywa się naprzekór normalnej 
tendencji do nabywania po naj- 
niższej cenie. Cel — to podniesie- 
nie za wszelką cenę potencjału 
wojennego: Metody zaś są dobre, 
jeśli temu celowi służą. - 

Zastanawia jedna tylko okolier- 
ność, W zaopatrywaniu Rzeszy 
czołowe miejsce zajmują kraje de- 
mokratyczne. „Business ie busi- 
ness* (interes jest interesem), Ale 
przerwa dostawy wówczas, gdy, 
na granicy zagrzmią działa odla" 
ne.. z francuskiej stali będzie jnż 
krokiem po niewczasie, 


„Faszintern” przy pracy 


Najazd na Chiny i zawarcie po- {które uzna za niebezpieczne „dla 
lityczno -- wojskowego przymierza | interesów narodu, pokoju i porząi 


z Berlinem i Rzymem — te zwią- 
zane z sobą fakty o dużej doniosło 
ści wywołały w japonii poważne 
zmiany wewnętrzne I pchnęły ży- 


cie publiczne na nowe, według |potrzeb- i- 
warstw rządzących. 


wzorów faszystowskich zakreślo- 
ne, tory. Postawiony niedawno 
na czele resortu spraw wewnętrz- 
nych i bezpieczeństwa admirał 


ku...“ Rzecz oczywista, że zasady 
i sprawdziany tej kontroli wyglą- 
dać będą bardzo jednostronnie i 
przystosowane zostaną ściśle do 

wymagań imperializmu 


Przygotowania do tej osobliwej 
„kontroli“ są w pelnym toku 1 przy 
bierają charakter, znany nam do- 


Suetsugu oznajmił, że Rząd „kon. | skonale — skądindziej, Ciągłe wę 
trolować, będzie nawet — idee,ldrówki rozmaitych misyj japoń. 


NOWY NUMER „EPOKI” 


Ukazał się Nr. 7 (10) „EPOKI'jR. Nebelski porusza problem unl- 


pod znakiem zagadnień, obchodzą- 
cych cały obóz demokracji polskiej. 
Artykuł wstępny p. t „W trosce i 
walce o przyszłość  Rzeczypospoli- 
tej“ omawia znaczenie kongresu kra 
kowskiego. J. Węgliński w artykule 
a t. „Młody dobosz bije w stary be- 
ben“ omawia sprawę stosunku de- 


ked 


stowskiej jeno próżnym słowem. mokracji do roboty antysemickiej, 


Generał Franco dąży do uzależ. 
nienię kościoła i wykorzystania go 
dla cslów politycznych”, 


W rubryce p, t. „Dzieje współczesne 
w żywych osobistościach'* znajduje- 
my sylwetkę Tomasza Noczniekie- 
go. W dziale „Głos mają młodzi“ 


wersytecki. J. Czermiński w arty- 
kule „Komu służy szkoła" omawia 
rewelacyjne dane wydawnictwa w. 
R. i O. P. W rubryce „Z genealogii 
demokracji polskiej" R. Lang kreśli 
dzieje Edwarda Dembowskiego „czer 
wonego kasztelanica"*. Nadto numer 
zawiera recenzje książkową, oraz 
jak zawsze żywe rubryki „Z dnia na 
dzień* i „Na widowni polskiej i 
światowej”. Cena 50 gr. Adres re- 
dakcji i administracji: Warszawa, 
Ordynacka 5. Konto PKO. Nr. 26.50, 


ZEE E E S SA EE 


Miano zamiar z początku go pozyskać, ale wo- 
bec jego niezależnego i buntowniczego ducha próby 
te odniosły wręcz odwrotny skutek. 

Ostatnie jego sukcesy w Barcelonie, które na- 
brały rozgłosu dzięki prasie, rozległe projekty, a 


Antonio Ruiz Vilaelana 


STWIERDZAM, ŻE... 


27) 


Hiszpania gen. Franco 
w oczach urzędnika sądu 


Gdy powstał uniwersytet ludowy, zajął się Anto- 
nio José organizowaniem kursów i odczytów musz- 
cznych; on, którego wcale nie obchodziło oblicze 
polityczne czy społeczne tych instytucyj, widziął 


w nich tylko ośrodek ludowy dla robotników i chło 
pów, i wnet poświęcił temu dziełu cały żar swego 


talentu. 
Poza *oncertami, 


zorganizował 


stowarzyszenie 


śpiewacze, którego masowy chór napełniał go du- 


mą. Zwerbował członków swego zespołu z pośrśd 
górników Í kolejarzy, pastuchów i robotników tol 
nych i dzięki swemu artyzmowi, doprowadził ich 
kunszt do wysokiego poziomu muzycznego, Na cze- 
le tego oto zespołu wędrował w niedziele i dni jar- 
marczne ze wsi do wsi, zwiedzając nawet osied!a, 
niosąc wszędzie tęsknotę i powiew nowych czasów, 


nowej epoki, 


Smutne ,zapadłe wioski kastylskie napełniały się 
radością na odgłos tych pieśni i muzyki ludowej, 
którą tu wyczuwano i pojmowano najlepiej, te pie- 
śni bowiem były wyrwane z ich ziemi po to, by 
wrócić tam w nowej szacie, nlosąc nadzieję i po- 
ciechę, Wieczorami rozlegały się po szarych polach 
dźwięki starych odrodzonych pieśni: 


od chłopów i 


minujących elementów, 
kliki klerykalnej. 


Zmarł nasz osiołek, 
Co nam ocet wióżł, 
Zabrał go Poanjezus, 
Przerwał jego męki, 
Jakiż żal, 
Jakiż żal, 
Jakiż żal, 
Jakiż żal. 


I starowiny, o twarzach zmarszczkami pooranych, 
i młode wziewczątka o licach pobladłych — roniły 
łzy, poruszone do głębi dźwiękami góralskiej pieś- 
ni, pełnej żalu i tęsknoty: 


Odjechali pastuszkowie, 
Do Estremadury, 
Pozostały tylko góry, 
Smutne i ponure, 


Ten sam Antonio Jasć, który odnosił takie suk- 
_ cesy W Barcelonie wobec inteligentnej publiczńoś- 
ci, znającej się na sztuce, — Josć, który nosił się 
z rozległymi planami wycieczek na Wschód, wy- 
znał mi z niezwykłą szczerością, że nic go tak nie 
wzruszało, jak owe niedziele po wsiach, gdy, jak 
domokrążca sztuki, spieszył ścieżkami polnymi ze 
wsi do wsi i otrzymywał nieraz w dowód uznania 
chłopek kurę albo kosz owoców. 


Mieszczaństwo i kierownicze koła Kasyna w Bur 
gos odnosiły się nieprzyjaźnie do Antonio Jasć; 
jego niechęć dla życia oficjalnego mieszczaństwa 
spowodowała wrogi doń stosunek wszystkich do- 
a szczęgólnie — wielkiej 


szczególnie miłość i popularność, jaką cieszył się 
wśród ludu, wzmogły jeszcze bardziej niechęć tych 
kół w stosunku do tego młodzieńczego i buntow* 


niczego muzyka. 


Wypadki, które wnet po tym nastąpiły, prze- 
kształciły ową niechęć w nienawiść. Grupa mło- 


dzieńców, o zbliżonym do niego temperamencie 
i poglądach, związana takim samym niepokojem, 
założyła, z wielkim nakładem wyniłków i- trudu, 


iiustrowane pismo „Burgos w obrazie". 
miało charakter współczesny, było więc obce do- | 


Pismo to 


minującym wpływom tradycji, ale zarazem apoli- 


tyczne, 


niezależnym. 


szereg dziewcząt i 


W związku bowiem ze sprawą, 
szerokiego rozgłosu, pismo zakończyło swój żywoi 
w miedługim czasie, W Estćpara, niedaleko Burgos, 
zdarzył się skandaliczny wypadek; ksiądz zgwałcił 


Antonio Josć redagował w tym piśmie dział mu- 
zyczny; pisał również o sprawach literackich, trzy- 
mając się zdala od zagadnień lokalnych. Mimo to 
opinia nie wybaczyła mu współpracy w tym piśmie 


która nabrała 


wioska, słusznie oburzona, do: 


magała się jego ukarania. 


(D. c. n.). 


skich do europejskich stolic taszy- 
zmu oraz stałe kontakty młarodaj- 
nych czynników tokijskich z berliń 
ską centralą Faszinternu doprowa 
dziły już m, In. do wszczęcią w, 
Japonii hecy antysemickiej, która 
— ze względu na znikomy oise- 
tek Żydów w tym kraju — staje 
się czemś zupełnie absurdalnem 
| bezprzedmiotowem. W myśl in- 
strukcyj 1 natchnień hitlerowskich 
„Weltdienstów”, rozpowszechnia- 
ne są w Japonii ulotki, plakaty i 
karykatury, mające przekonać na- 
iwnych © istnieniu jakiegoś 
„wszechświatowego spisku żydow 
skiego”. Polityka Anglii, Francji i 
Stanów Zjednoczonych przedsta- 
wiana jest jako rezultat tego wła- 
śnie „spisku“. Zaś do organizacyj, 
będących rzekomo na jego ustu- 
gach, zaliczają agitatorzy |]apoń- 
skiego faszyzmu — angielskie, fran 
cuskie i amerykańskie agencje pra 
sowe, ligę esperantystów, loże 
masońskie, a nawet misje chrześci 
jańskie w Chinach (!) iP. E. N. 
Cluby (!) ł t. p. najzupełniej apoli- 
tyczne instytucje, Dyrygenci z Ber 
lina i Erfurtu znaleźli pojętnych 
uczniów; te same pomysły, te Sa- 
me pojęcia, nawet te same zwroty, 
i hasła agiłacyjne. 


Wszystko to, oczywiście, jest 
robotą dywersyjną, mającą odwró 
cić uwagę wyzyskiwanych mas jan 
pońskich od ciężarów długotrwan 
łej napastniczej wojny, od nędzy 
i drożyzny, od żelaznych kleszczy 
„mobilizacji narodowej”, która u= 
torować ma faszyzmowi drogę do 
pełni władzy. W atmosferze de- 
magogicznej hecy į nacjonalistycz« 
nego szczucia, wśród coraz no. 
wych przejawów „kontroli idel, 
zapowiedzianej przez min. Suetsu+ 
gu wzmaga się gwałt i rośnie bez 
prawie, zatraca się poczucie praw 
Gziwego ładu i bezpieczeńsiwa bu 
blicznego, czego dowodem. m. in. 
zbójecki napad „nieznan,ch spraw 
ców” na prezesa socjalistycznej 
frakcji parlamentarnej, okupacja lo 
kali stronnictw politycznych i t. p. 
wydarzenia. Jak poucza historia, 
metody tego rodzaju są jednak. nia 
=ewne i zawodzą na dalszą mete 
A zwłaszcza wówczas, gdy kraj 
uwikłany jest w ciężką awanturę 
wojenna i drżą podstawy państwo 
wego byti. X. 
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Proces moskiewski 


Rewelacje o śmierci Gorkiego, jego syna, Mienżyńskiego, Kujbyszewa 


Na posiedzeniu sądu dnia 8 bm. 
przesiuchano dr. Lewina, lekarza 
kremlowskiego w sprawie śmier- 
ci Kujbyszewa, Pieszkowa, Gor- 
kiego i Mienżyńskiego. 

Bliższe stosunki dr. Lewina z 
Jagodą zaczęły się po powrocie 
Gorkiego na stałe do Moskwy. 

Pierwszą ofiarą Lewina miał 
być syn Gorkiego, Pieszkow, Jago 
da, dając Lewinowi polęcenie zgła 
dzenia Pieszkowa, motywował to 
w ten sposób, że... Pieszkow prze 
bywa w nieodpowiednim towa- 
rzystwie, pije i tym przyczynia 
wiele zmartwień ojcu. 

Lewin wahał się, lecz ustąpił gdy 
Jagoda zagroził mu, że w razie 
oporu zniszczy jego i jego rodzinę. 

W zgładzeniu Pieszkowa po- 
mógł lekarz Gorkiego Kruczkow, 
który wykorzystując nałóg pijań. 
stwa Pieszkowa, upił go a następ- 
nie zaziębił, wywołując u Pieszko» 
wa grypowe zapalenie płuc. Lewin 
znalazł się całkowicie w rękach 
Jagody i musiał wykonywać jego 
polecenia. 

Przyznał się do przyspieszenia 

śmierci Mienżyńskiego, Kujbysze- 
wa i Gorkiego przez wadliwe i nie 
prawidłowe leczenie. 
_,Skłaniając Lewina do usunięcia 
Gorkiego Jagoda wyjaśnił mu, że 
w kraju istnieje wielki niezadowo 
lenie z kierownictwa Partii, gdzie 
należy usunąć kilku członków biu. 
fa nolitvcznego nort? O-az Gor. 
kiego, aby przyspieszyć przewrót. 
Gorkiego należy usunąć jako czło- 
wieka oddanego Stalinowi. 

W przyspieszeniu śmierci Kujbv 
zzewa pomógł Lewinowi prof. 
Pletniow oraz lekarz Kujbyszewa 
Maksymow Nikow. 


Co się tyczy przyspieszenia 
Śmierci Gorkiego, to, jak zeznaje 
Lewin, sprowadzono go z Włoch 
do Moskwy w nieodpowiednim 
czasie, wkrótce po grypie jego do- 
mowników dzięki czemu Gorkij za 
razit się grypą. 

Dr. Kozakow potwierdzi zezna. 
mia Lewina, 


Jagoda, zapytany przez proku- 
ratora, zaprzeczył, iż planował 
przyspieszenie śmierci Mienżyńskie 
go i Pieszkowa, a przyznał, że 
ja perecenia co do Kujbyszewa 
Gdy proturator odczytuje mu 
Jego zeznania, złożone na šle- 
dztwie, a z których jasno wynika, 
żę planował on również usunięcie 
Mienżyńskiego i Pieszkowa, Jago- 
da oświadczył, że nie urnie tego 
wytłumaczyć dlaczego tak zezna. 
wał na śledztwie, 

Obrońcy Komodow i Braude 
ustalają przy pomocy pytań, że 
dr. Chodorowski, naczelny lekarz 
szpitala kremiowskiego wiedział o 
przestępczych praktykach Lewina. 
'Wymienienie nazwiska dr, Chodo- 
rowskiego potwierdza pogłoskę o 
aresztowaniu wszystkich lekarzy, 
którzy podpisali autopsję Ordzon.. 
kldze z wyjątkiem dr. Metza. 

W świetle przewodu niezrozu. 
młałe jest, dlaczego Jagoda wy- 
brał jako swe ofiary ludzi ciężko 
chorych lub odgrywających w kie- 
rownictwie Partii drugorzędną ro- 
lę. Poza tym Pieszkow, syn Gor- 
kiego, żadnej roli politycznej nie 
odgrywał, 


W zachowaniu się Bucharina na 
sądzie zaszła pewna zmiana, W 
pierwszych dniach procesu Bucha- 
rin był uprzedzająco grzeczny wo- 
bec prokuratora, a obecnie za. 
chowuje się stanowczo, a chwilami 
lekceważąco. Zmiana w zachowa 
niu się Bucharina robi wrażenie, 
że doszedł on do przekonania, że 
środki obrony ma ograniczoe i że 
los łego iest przesadzny, 

Sekretarz osobisty Jagody Buła 
now zeznaje, że Jagoda dążył do 
obalenia Rządu w drodze gwałtu, 
Bucharin, Rykow, Tomski mieli kie 
rować organizacją Partii. Przy 
tym Bucharin miał zostać sekreta- 
rzem generalnym Centralnego Ko- 
mitetu Partit. 

Jagoda dał polecenie zatruwania 
mieszkania Jeżowa, a następnie, 
poczynając od 29 sierpnia 1936 r. 
rozpoczał systematyczne zatruwa. 
nie gabinetu Jeżowa i przyległych 
do gabinetu pokoi, w których 
przehvwał Jeżow. 

Bułanow przyznał się do udzia- 
łu w uśmierceniu Mienżyńskiego, 
Gorkiego i Pieszkowa. 


W zeznaniach Jagody nastąpił 
zwrot. 

Jagoda przyznał się do wszyst. 
kich inkryminowanych mu zbrod. 
ni Dążył on da obalenie ustroju. 
sowieckiego, ponieważ pragnął 
zlikwidować system socjalistyczny 
i zaprowadzić stosunki kapitali- 
styczne, Obalenie ustroju planował 
w drodze przewrotu, polecając 
aresztowanie kierowników partii i 
wymordowali ich, W r. 1934 mia- 
no dokonać takiego przewrotu w 
okresie 17-go zjazdu Partii. Przez 
szpieców niemieckich (7) utrzymał 
on stosunki z mienszewikami za. 
granicą. 

Karachan informował Jagodę o 


polityce zagranicznej i mówił mu, 
że Trocki prowadzi rokowcnia z 
Niemcami i że obiecuje im ustęp- 
stwa terytorialne. 

Do zorganizowania zamachu na 
Kirowa Jagoda nie przyznał się 
twierdząc, że była to decyzja blo- 
ku i Rykow pozostaje-w bezpo- 
średnim związku z zabójstwem Ki- 
rowa, 

Kruczkow, sekretarz Gorkiego 
rozpoczął swe zeznania od stwier 
dzenia, że spowodował śmierć 
Gorkiego, stosując się do wskazó- 
wek Jagody i ulegając jego groż- 
bom. 

Według pogłosek żony wszyst- 
kich podsądnych są aresztowane, 
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ironia wieki Wana twalizp RODOCNICZY Wiedeń przemówił! | 


Żądan e swobody organizacyj i zwrotu 


W dzielnicy robotniczej Fiorids. 
doriu odbyło się, pominzo ófiejal- 
nego zakazu zebrań publicznych, 


zebranie robotników wiedeńskich, 
ną którym mężowie zaufania ich 
zdawali sprawę z konferencji, od- 


Toast p. ministra Becka 


We wtorek wiecz. minister spr. 
zagr. Ciano podejmował min. Jó- 
zefa Becka, jego małżonkę oraz 
osoby mu towarzyszące obiadem 
w salach klubu wojskowego w 
Palazzo Barberini. 

Obaj ministrowie wygłosili to- 
asty. 4 

Koñcowy toast: „Na cześć ich 
Królewskich Mości — Wiktora 
Emanuela, Króla Włoch i Cesarza 
Etopii oraz Królowej i Cesarzowej 


Heleny”, min. Beck, Który mowę 
swą wygłaszał po polsku, wypo- 
wiedział w języku włoskim. 

Zarówno sam zwrot jak i wy- 
powiedzenie go po włosku, będą- 
ce najciekawszym momentem poli- 
tycznym mowy polskiego ministra 
spraw zagranicznych jest — jak 
twierdzi ATE — konsekwencją 
oświadczenia Rządu polskiego w 
Genewie, że uwaza sprawę abisyń 
ską dla siebie za załatwioną. 


Doniosłe uchwały Rządu francuskiego 


Na wtorkowym posiedzeniu Ra- 
dy Ministrów postanowiono zwró- 


cić się do parlamentu o pelno- 
mocnictwą dia rządu w Sprawach 
sanacji finansów i pokoju społecz 
nego, 
KOMUNIKAT RADY 
MINISTRÓW 

Po wtorkowym porannym posie 
dzeniu rady ministrów został ogło 
szony następujący komunikat: 

Premier Chautemps poinformo- 
wał swych kolegów o stworzeniu 
autonomicznej kasy obrony naro- 
dowej ł o operacjach  kredyto- 
wych, jakich kasa ta ma dokonać. 

Minister Marchendeau wygłosił 
następnie expose, w którym pod- 
kreślił, że nadzwyczajne wydatki 
na zbrojenia, które w ciągu dwuch 
pierwszych miesięcy już sięgają 
trzech miliardów 150 milionów 
franków, będą wymagały na cały 
okres budżetowy ogólnego wysił- 
ku, przewyższającego 15 millar- 


dów franków. Mówca podkreślił, 
iż skarb z tytułu obrony ludności 
cywilnej będzie musiał ponieść dal 
sze ciężary nie mniej znaczne. 

Wobec wysiłku, jaki musi być 
dokonany, ministerstwo finansów 
dędzie musiaio uciec się do ener- 
gicznych środków zarówno by za- 
pewnić powodzenie operacyj kre- 
dytowych, jak i by stopniowa zre- 
dukować ich rozmiary. Minister 
przypomniał, iż opracował projekt 
ustaw, zmierzających do ograni- 
czenia wydatków i odbudowy fi- 
nansów publicznych. Projekt ten 
jest konieczny do utrzymania i 
wzmocnienia zaufania kraju, od 
którego będzie wymagało się 
współdziałania pod względem finan 
sowym i pod względem pracy. 
Plan ministra finansów uzyskał 
aprobatę rady ministrów. 

Premier podkreślił, iż obowiąz- 
kiem Rządu jest zwrócenie się do 
parlamentu o udzielenie Rządowi 


środków, koniecznych do wykona- 
nia tych trudnych zadań, jakie 
przed nim stoją, 

W celu otrzymania możności 
rozwinięcia dzia:alności, która by- 
ła omówiona, a bez której byłoby 
niemożliwym dokonanie dzieła od- 
budowy narodowej, Rz.d nie za- 
waha się postawić przed parlamen 
tem wyraźnie sprawy swej odpo» 
dzialności, 

DLACZEGO RZĄD DOMAGA SIĘ 
PEŁNOMOCNICTW? 


Aby zrealizować program zbro- 
jeniowy, Rząd zmuszony jest uciec 


się do wielkiej pożyczki wewnętrz 
nej, 
Wydatki zbrojeniowe byłyby 


wydzielone z cywilnego budżetu i 
sfinansowanie ich zostałoby powie 
rzone specjalnej kasie obrony naro 
dowej, która miałaby być zarzą- 
dzaną autonomicznie przez Spee 
cjalną komisję, złożoną z przedsta 


W czasie rozmów angielsko-włoskich 


Ribbentrop miimi: rokowania w Londynie 


W związku z wyjazdem p. Rib- 
bentroppa do Londynu w ko 
łach miarodajnych Berlina o- 
świadezają, że minister nie zło* 
ży w Londynie swoich listów 
odwoławczych, lecz ograniczy się 
do formalnego „pożegnania bry 
tyjskich mężów stanu“. W Berlil 
nie wskazują, iż nie należy spo- 
dziewać się po tej wizycie sfina: 
lizowania rozpoczętych rozmów, 
gdyż będą one tylko jednym z 
ogniw w rozmowach, podjętych 
już przez lorda Halifaxa i kom 
tynuowanych w Berlinie między 


kanclerzem i ambasadorem Hen- 
dersonem. Jak słychać ze strony 
brytyjskiej, Hitler w ciągu swej 
rozmowy z ambasadorem bryyj 
skim podkreślił raz jeszcze swe sta 
nowisko, zajęte w mowie w Reich 
stagu, wyrażając życzenie, aby roz 
mowy między Londynem a Berli- 
nem prowadzone były wyłącznie 
na drodze dyplomatycznej z zacho 
waniem ścisłej tajemnicy. 
Premier Chamberlain natomiast 
zastrzegł się rzekomo przeciw na- 
kładaniu jakichkolwiek ograni- 
czeń na prasę brytyjską. Z tej sa: 


Epopea 


północy 


ustąpiła miejsca ponurej tragifarsie 


Sowieckie łamacze lodów „Jer. 
mak“ i „Murmaniec”, które zmit. 
szone były zawinąć do portu nor. 
weskiego Koperwikii, celem usku- 
tecznienia naprawy maszyn na ła- 
maczu „Jermak“, po zakończeniu 
robót, wypłynęły w stronę Lenin. 
gradu. Na spotkanie ekspedycji Pa 
panina, która znajduje się na po- 
kiadzie „Jermaka”, wyjechał z Le- 
ningradu łamacz lodów „Truwer”, 
na którego pokładzie znajdują się 
wj i krewni członków ekspedy- 
cii. 

Charakterystycznym szczegółem 
jest, iż prasa sowiecka obecnie nie 
słychanie mało miejsca pośwęica 
bohaterom związku sowieckiego 
Papaninowi i towarzyszom, zapeł- 
niając natomiast całkowicie szpał. 


ty dzienników ponurym procesem 
mcskiewskim. (ATE). 


Tow. Bium 


o procesie moskiewskim 


Tow. Blum przyłączył się pu- 
blicznię do szeregu wybitnych o0- 
sobistości lewicy francuskiej, któ. 
re potępiły metody stosowane pod 
czas procesu moskiewskiego jako 
nieludzkie. 

Tow. Blum opublikował dłuższy 
artykuł w „Populaire“, w którym 
zaznacza, że proces moskiewski 
wywołuje również wśród demokra 
cji amerykańskiej i angielskiej at- 
mosierę krańcowo nieprzyjazną 


dla Moskwy. 


Gaśnie gwiazda Woroszyłowa 


Ostatnio pojawiają się coraz m 
porczywe pogłoski o tym, że dni 
rządów maszałka Woroszyłowa 
należą już do przeszłości. 

W najlepszym wypadku Woro- 
szyłow po otrzymaniu dymisji 
obejmie jedno z mniej odpowie- 
dzialnych stanowisk w czerwonej 
armii, Jako następce jego w ko 


mieariacie wojny wymieniają Fed: 
kę. Gwałtowny spadek popular- 
ności dotychczasowego wodzą ar 
mii sowieckiej tłómaczy się rze" 
komo wykrywaniem coraz no- 
wych komórek, doskonale w sze* 
regach wojska zorganizowanej 
opozycji przeciwko Stalinowi. 


mej strony brytyjskiej słychać, iż 
finalizowanie rozmów między 
Londynem a Berlinem natrafią na 
trudności: przede wszyst- 
kim wskutek stanowiska Berli- 
na, który dąży do wyłączenia sze- 
regu punktów, interesujących W. 
Brytanię z zakresu. rozmów. 

Nie należy jednak wątpić, iż 
rozmowy te, które zbiegają się z 
rozpoczynającymi się w Londynie 
rokowaniami włosko - brytyjski: 
mi, nabierają specjałnego znacze- 
nia, 

Fakt ten podkreśla „równole: 
głość rozmów Londyn — Berlin 
i Londyn — Rzym”, na czym zda: 
je się bardzo zależeć kołom poli- 
tycznym Rzeszy. 

W. bezpośrednim związku z roz 
mowami tymi poruszona będzie 
niewątpliwie kwestia sytuacji w 
Europie Środkowej. Na tym tle 
zwraca pewną uwagę powściągli: 
wość, jaką prasa niemiecka do- 
nosi o przebiegu rokowań między 
Rzymem a Londynem. 

Prasa «niemiecka pomija rów. 
nież milczeniem artykuły w ro: 
dzaju tych, jakie ukazały się ostat 
nio na łamach prasy włoskiej na 
temat sytuacji w Austrii, starając 
się natomiast uwypuklić momen: 
ty współpracy włosko . niemiec 


kiej w Londynie. (PAT), 
SCEPTYCYZM LONDYNU 


Wśród miarodajnych czynników 
brytyjskich podkreślane jest z na. 
ciskiem, że przyjazd ministra 
spraw zagranicznych Rzeszy, po 
siadając charakter ściśle prywat. 
ny, nie będzie stanowił okazji do 
jakichkolwiek obowiązujących roz 
mów. Co najwyżej dokona się 
przy tej sposobności pewna bar. 
dzo ogólna wymiana poglądów, 
do której brytyjskie sfery rządo- 
we nie odnoszą się optymistycz. 
nie, wobec negatywnego na ogół 
wyniku rozmowy, jakiej ambasa. 
dorowi brytyjskiemu w Berlin'e 
udzielił -ostatnio w obecności mt. 
nistra von Ribbentropa Hitler, 
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wicieli Rządu, parlamentu, banku 
Francji i armii. Na czele komisii 
stanąłby marszałek Petain. 

Poza tym wobec doświadczeń 
opornej procedury przy uchwale- 
niu pierwszej ustawy z cyklu O-iu, 
sk:adających się na t, zw, kodeks 
pracy, Rząd uważa, że trzebaby 
zastosować procedurę szybszą i 
mniej skomplikowaną, 

Wreszcie sytuacja finansowa — 
zdaniem kół wojskowych — posia 
da w tej chwili ze względu na 
ilość ©"nasu złota w Banku Fran- 
cji doniosłe znaczenie militarne. 
Wszystkie te zagadnienia finanso 
we i społeczne rozpatrzone w toku 
dyskusji, skłoniły Rząd do powzię- 
cła decyzji wystąpienia do parla- 
mentu o szeroko zakreślone peł. 
nomocnictwa, które pozwolił by 
na zrealizowanie w drodze dekre- 
tów planu uzdrowienia finanso- 
wego 1 pacyfikacji społecznej. 


mienia robotniczego 


bytej z kanclerzem Schuschnig- 
giem. 

Na konferencji tej przewódcy ro 
botników przedłożyli Schuschnig- 
gowi ich postulaty, których rozpa. 
trzenie przyrzekł kanclerz, 

Według wiadomości, pochodzą- 
cych z kół poinformowanych, mieli 
oni wysunąć m. in. żądanie ZWRO 
TU  SKONFISKOWANYCH w 
CZASIE REWOLUCJI LUTOWEJ 
KAPITAŁÓW 1 NIERUCHO'T0. 
ŚCI, PRAWA WOLNYCH WYBO. 
RÓW W ZWIZZ:ACH ROBOT- 
NICZYCH ORAZ ICH AUTONO- 
MII, ZWIĘKSZENIA WYNAGRO- 
DZENIA ZA GODZINY NAD- 
LICZBOWE i t. d, 


W czwartek wieczorem w radio 
wiedeńskim wygłosił przemówie- 
nie podsekretarz stanu w mini- 
sterium opieki społecznej dr. Vau 
tzei 

W przemówieniu swym prze- 
znaczonym przeważnie dla roboł. 
ników, zapowiedział on cały sze. 
reg zarządzeń ze strony rządu, 
mających na celu poprawę sytua. 
cji robotników austriackich. Wspo- 
mniał on o rozmowach przewód. 
ców robotniczych z kanclerzem 
z Schuschniggiem, nadmieniając, 
że postulaty, przed'ożone przez 
nich, są obecnie rozpatrywane 
przez Rząd. 

Cała niemal prasa Austrii zwra- 
cą uwagę na fakt, że austriaccy na 
rodowi „socjaliści“ zastosowali te- 
raz nową taktykę ostentacyjnego i 
owacyjnego witania tych ustępów 
z przemówień min. Seyss Inquart, 
które zawierają nazwisko kancle- 
rza Hitlera i słowa: „państwo nie. 
mieckie” a zupełnie pomijają mil- 
czeniem nazwisko kancli, Schusch- 
nigga oraz wszystko co się odnosi 
do Austril. Prasa widzi w tej tak 
tyce niedotrzytnywanie pokoju nie 
mieckiego zawartego w Berchtes 
gaden i nieuznawanie państwa 
austriackiego, - 


Ohyda.. 


„izwiestia“ o swym długoletnim redaktorze 


W związku z toczącym się w 
Moskwie procesem, urzędowe „Iz. 
wiestia* publikują reportaż spra- 
wozdawcy z sali sądowej, 

Autor reportażu opowiada, jak 
to na pytania,prokuratora „oskar- 
żeni starają się odpowiadać mo- 
żliwie jak najefektowniejszymi sło 
wami z uśmiechem na ustach, sło. 
wem, robią wszystko jak ludzie 
normalni (?), ale reperter „Izwie- 
stil“ uważa to za powierzchowne 
maskowanie się nazywa oskarżo- 
nych „bandą brudnych świń”, któ- 
re noszą czyste kolnierzyki i kra- 
waty“. 

Następuje potem dalszy potop 
epitetów, specjalnie zohydzających 
dawnego naczelnego  rędaktóra 
„Izwiestii* Bucharina. Autor szcze- 
gólnego reportażu „próbuje“ rów- 
nież scharakteryzować publicz- 


ność, będącą na sali sądowej. 

Publiczność ta podobno, słucia- 
jąc zeznań oskarżonych, „prawie 
blednie ze wzburzenia, a kobiety 
mdleją ze wstrętu (1). Uwaga ta 
jest o tyle ciekawa, że jak wiado- 
mo, na sali do ławek przeznaczo- 
nych dla t zw. zwykłej publiczno. 
ści mają dostęp jedynie człónko- 
wie G. P. U. 

Kończąc ten „malowniczy“ opis, 
dziennikarz „Izwiestii* wyraża 0- 
bawę, czy na sali jest dostateczna 
ilość przedstawicieli ładu i porząd 
ku publicznego, aby „zapobiec e- 
wentualnemu zlynczowaniu przez 
wzburzoną publiczność (t. į, agen 
tów G. P. U.?) oskarżonych, co z 
kolei nie pozwoliłoby sądowi na 
wymiar sprawiedliwości w sto- 
sunku do przestępców”. (ATE). 


Nowy tajemniczy zamach 
na łódź podwodną „C 2" 


Prasa francuska donosi o od- 
kryciu nowego i tajemniczego it- 
szkodzenia hiszpańskiej rządowej 
łodzi podwodnej „C. 2“, stojące! 
na kotwicy w porcie Saint Nazar- 
re. 

Jak wiadomo, we wrześniu ubie 
głego roku usiłował zawiadnąc 
łodzią „C. 2“, stojącą w handlo- 
wym porcie Brestu, major Tron- 
coso w porozumieniu z faszysta. 
mi hiszpańskimi. 


Po nieudanym napadzie odsta» 
wiono „C. 2“ do St Nazaire ce- 
lem naprawy. Po dokonaniu jej 
Ndz miała w tych dniach wypły» 
nąć na morze i przyłączyć się do 
hiszpańskiej floty rządowej. Od- 
kryte nowe uszkodzenia są znacz. 
ne. Zniszczone są bowiem doe 
szczętnie akumulatory. Władze 
portowe prowadzą w tej sprawie 
energiczne Śledztwo. 


Okręty faszystowskie stoczyły 


bój 1 konirtorpodowcem irantnstim 


Według niepotwierdzonych po- 
głosek, kontrtorpedowiec fran- 
cuski „La Pousrsuivante" stoczył 
walkę w pobliżu Port Vendres z 
dwoma hiszpańskimi okrętami fa- 
szystowskimi, 

„La Poursuivante* opuścił Port 
Vendres nagle o godzinie 13.30 i 
powrócił w godzinę później. W 


międzyczasie słyszano od strony 
morza odgłosy kanonady. Po po- 
wrocie do portu z okrętu przenie- 
siono na ląd 2 rannych maryna- 
rzy. Również tybacy z pobliskiego 
portu Collioure potwierdzili, iż wi- 
dzieli po południu bitwę paru okrę 
tów na pograniczu wód hiszpań- 
sko = francuskich. (ATE). 
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Tajemnice fal eteru 


Jak powstają zakłócenia w eterze i eży przeszkody te dadzą się zwalczyć 


Niejeden posiadcz odbiornika 
nawet najwyższej klasy — zauwa 
żył, że niektórych stacyj nie moż- 
na czysto odbierać — audycji bo- 
wiem towarzyszy ;jęczący ton — 
czyniący z niej niezrozumiałą ka- 
kofonię.. Nasuwa się tedy: pytanie, 
czy nie możnaby zbudować tak 
selektywnego odbiornika, który- 
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Jak pan wałade 
kapelusz? 


Prezes angielskiego związku 
sprzedawców kapeluszy męskich, 
który jest sam właścicielem wiel- 
kiego składu kapeluszy, wystudio- 
wał psychologię swoich klijentów, 
Wyniki obserwacji czcigodnego 
psychologa doprowadziły go do 
wniosków następujących: — 

a) mężczyzna, który wkłada ka- 
pelusz. prosto i równo — to czło- 
wiek, zasługujący na zaufanie, o 
solidnym charakterze; 

b) wystrzegać należy się ludzi, 

którzy noszą kapelusz na bakier, 
hasunięty na lewe ucho — są to 
fekkoduchy, 'rozrzutnicy, karcia- 
rze, oszuści, rozrzutnicy (sic!), 
niekiedy zaś uwodziciele; 
. ©) typem idealnym męża I wo- 
góle człowieka, są ludzie, którzy 
noszą miękkie, czarne, filcowe ka 
pelusze. 
« Dobrze, że przewodnik psycho- 
logiczny prezesa kapeluszników 
wkazał się w poważnym Londy- 
nie; w Paryżu był by to temat dla 
piosenkarzy, humorystów, karyka 
turzystów, stałby się kopalnią po 
mysłów dla autorów fars i ske- 
czów kabaretowych. 


by odbierał wyłącznie ię falę, na 
której pracuje dana rozglośnia, eli 
minując dokładnie fale sąsiednie. 
Pytanie to należy rozpatrzyć szcze 
gółowo, ponieważ polega ono na 
nieporozumieniu. 


Przede wszystkim rozpatrzymy 
je z punktu widzeńia techniczne- 
go, a mianowicie, czy możliwy 
jest odbiór tylko jednej fali, bez ża 
dnych innych. Jeżeli stacja nadaw 
cza radiofoniczna nadaje np. na 
fali 1000 mtr., to nie oznacza by- 
najmniej, że antena tej stacji pro- 
mieniuje tylko falę 1000 metrów, 
przeciwnie, promieniuje ona całą 
wiązkę fal. Możemy to określić 
dła jasności tak, że kiedy stacja 
nadawcza nadaje przerwę w audy 
cji, t. j. kiedy nic nie nadaje, ale 
jest czynna, to wtedy promieniuje 
jedną tylko falę. Ale kiedy tylko 
rozlegnie się w mikrofonie głos 
speakera, natychmiast prądy mi- 
krofonowe, drgające z pewną okre 
śloną szybkością, zaczynają znie- 
kształcać stałą dotychczas i jedna 
kową długość fali stacji nadaw- 
czej. 


Jeżeli głos np. pana Opieńskie- 
go, bas, drga około 2000 razy w 
sekundzie, to i fala zostanie 2000 
razy w ciągu sekundy zmieniona, 
w ten sposób, że oprócz fali zasa- 
dniczej, t. j. 1000 metrów, odpo- 
wiadającej 300.000 drgań w se- 
kundzie,- antena nadawcza pocznie 
produkować drgania różniące się 
od tej fali zasadniczej o 1000 
drgań na sekundę, w jedną i dru. 
gą stronę, czyli zacznie produko. 
wać drgania od częstotliwości 
299,000 do 301.000 na sekundę. 
Jeżeli po zapowiedzi speakera na 
stąpi np. recital skrzypcowy p. Du 
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zetkniecie 


Podczas studiów w Oxfordzie 
czytałem 0 wielkim uczonym z 
dawnych czasów (nazwiska nie 
pamiętam), który mia? następują. 
cy sposób oceny nowych książek. 

Gdy mu przysłano dzieło, uda. 
wał się na spacer i — nie zaj- 
rzawszy do książki — rozmyśla, 
co wie © temacie; będącym treścią 
nadesiantzo wydawnictwa. Tax 
uzbrojony wracał do swego gabi. 
netu, zapalał światło, wkłada? o. 
kulary i czytał nową książkę. 

Po przeczytaniu mógł? porów- 
nać — jak się wyraził — doko. 
nać konfrontacji między tym, so 
wiedział. juź, a tym, co omawiała 
książka. Porównanie obu stadiów 
wiedzy -przynosiło często różnice 
o wielkim znaczeniu. Poleca? więc 
swą metodę do naśladowania. 

Od tego czasu wielokrotnie u. 
prawiałein podobne eksperymenty 
— Co wiem — zapytywałem sie- 
bie — o Ameryce, choć nie by'em 
tam ani razu? 

Odpowiedź 
dza wiele. 

Dzień mego przybycia do Ame. 
tyki zbliżał się coraz bardziej. — 
Czy wiem, jak zostanę przyjęty 
w Ameryce? Zdawało mi się, że 


brzmiała: — Bar. 


z Ameryką 


Z najdrobniejszymi szczegółami 
uświadamiam sobie, jak się to od 
będzie. Rozmyślałem: 


— Przyjadę na „Isle de Fran. 
ce“, Jest to piękny statek o pięk. 
nej nazwie. Ma na pokładzie 
salę gimnastyczną z elektrycznymi 
końmi, a do obiadu dają tam bez 
piatnie wino. W ogóle lubię Fra. 
cuzów, ich kuchnię i ich miły bez. 
pretensjonalny: sposób bycia. Tak, 
pojadę na „Isle de France“ z 
Cherburga, pożegnawszy się z mą 
wyspą ojczystą. Będę czytał nie. 
mieckie powieści, aby gorszyć 
swych rodaków, i amerykańskie 
książki, celem kształcenia ducha. 
Będę sypiał, jada? i jeździł na e. 
lektrycznym koniu. W gumowych 
butach będę spacerował po otwai 
iym pok'adzie ı studiował baro- 
metr. Przed i po obiedzie bę i 
spijał wino. W salonie słychać 
będzie stuk mojej maszyny do do 
pisania. 

Ten stan trwa pięć dni, Po czym 
pelne oczekiwania  podniecen'e 
ogarnia całe towarzystwo, a wkrót 
ce — ukazuje się ląd. 

Na statku 


zaczyna się ruch. 


biskiej, to skrzypce będą już zna 
cznie więcej deformowały falę no- 
śną, ponieważ ton skrzypiec do- 
chodzi do 9000 drgań na sekundę. 


Powstanie tedy pasmo fal, za- 
wierające w granicach od 295.500 
do 304.500 drgań na sekundę. Je- 
dnym słowem podczas nadawania 
audycji, pasmo fal, wiązka promie 
niowanych przez stację nadawczą 
częstotliwości zwęża się przy na- 
dawaniu tonu niskiego, a rozsze. 
rza się przy nadaniu tonu wyso- 
kiego, ściśle w takt drgań akusty- 
cznych, przerabianych przez mikro 
fon na prądy, modulujące falę no. 
śną. Dlatego odległość w eterze 
stacji nadawczych nie powinna 
być mniejsza niż 9000 drgań na 
sekundę, t. j. fala nośna jednej 
stacji powinna być mniejsza lub 
większa od fali nośnej stacji sąsie 
dniej na skali odbiornika o 9000 
drgań, 


Naprzykład weżmy Budapeszt i 
sąsiadujące z nim w eterze stacje: 
Wilno, Beromfinster. Budapeszt 
pracuje na fali 550.5 metra, co od- 
powiada cząstotliwości drzań prą 
du w antenie wynoszącej 545.000 
drgań na sekundę. Sąsiednie Wil- 
uo pracuje na fali 559.7 metra, czy 
li antena wileńska promieniuje 
drgania o częstotliwości zasadni- 
czej 536.000 drgań w sekundzie i 
wreszcie Beromiinster pracuje na 
fali 539.6 metra, co przetłomaczo- 
ne na częstotliwość drgań, da 
nam 556.000 kr. na sekundę. Jak 
widzimy Beromiinster promieniuje 
częstotliwość różniącą się o 9000 
od częstotliwości Budapesztu, któ 
ra wynosi. 545.000 drgań na sekun 
dẹ. I Wilno znowu. promieniuje 
częstotliwość o 9000 drgań mniej 
szą, t. j. 536.000 na sekundę. Dzie 
je się to po to, by stacje mogły 
swobodnie nadawać całą skalę to 
nów słyszalnych, w miarę możno. 
ści nie „wjeżdżając“ na pasmo 
drgań w sekundzie. To też najse. 
Jektywniejszy nawet odbiornik, mu 
sl odbierać nie jedną tylko falę, 
ale całe pasmo słyszalne, w prze 
ciwnym bowiem razie będzie znie- 
kształcać audycję, nie odbierając 
zupełnie tonów wysokich. Na przy 
kład odbiornik tak selektywny, że 
przepuszcza przez obwody strojo 
ne tylko pasmo drgań 2000 w se- 
kundzie, odbierze głos basowy p. 
Opieńskiego, ale nie odbierze już 
znacznie wyższego tonu, t. j. szer 
szego pasma , produkowanego 
przez skrzypce p. Dubiskiej, Selek 
cja ma zatym ścisły związek z na- 
turalnością odbioru i nie może być 
posunięta do najdalszych -granic 
bowiem zepsułaby zupełnie jakość 
odebranej audycji. Istnieje zatym 
kompromis pomiędzy wiernością 
odtwarzanych audycyj, a selekty- 
wnością, polegający na tym, że od 
biorniki wysokiej klasy (superhe- 
terodyny) przepuszczają pasmo 0 


dawczymi spojrzeniami, stewar. 
dzi dolnych pokładów sumują tra. 
chunki, stewardzi przy kabinacn 
mają uroczyste miny, a w barze— 
ostentacyjnie korkują flaszki z 
napojami alkoholowymi. Udbywa 
się jeszcze mnóstwo drobnych ce 
remonij, a w bawialni pijemy 
słodki szampan. Duch karności 
i kontroli trzyma nas w swej mo- 
cy: rozmyślamy o minionym okre 
sie życia i spostrzegamy w nim 
dość blędów. Przez okienka wy. 
rzucamy przedmioty, mogące wzbu 
dzić nieufność lub podejrzeme: 
Proust, Lawrence, Joyce, rękopis 
niniejszego artykułu, piękną jed- 
wabną piżamę z Viareggio — 
wszystko, jedno po drugim leci w 
polyskliwe fale Atlantyku. 


Smętny, lecz z czystym sumie- 
niem wyszedłem na pokład. Sta. 
tua Wolności wyłaniała się z mg:y 
z ręką dzierżącą pochodnię praw- 
dy. Czuję się grzeszny i mały. 
Wracam do kabiny i wyrzucam 
do wody jeszcze tłumaczenie grei 
kiej antalogii. Tymczasem Zá- 
jaśniała na horyzoncie niezrów- 
nana sylweta Nowego Jorku. — 
To — rzekę — jest Woolworth, a 
to „Times“, Teraz nadejdzie 
chwila, w której będę musiał się 
bronić przed reporterami — właś. 
nie zbliżają się do statku na ma 
torówce. O straszna myśl na pew 


Stewardzi pokładowi krążą z ba-| no będą wiedzieli o mnie wszyst. 


szerokości około 9000 drgań na se 
kundę, co przy wierności zupełnie 
dobrej, pozwala na prawie dosko 
nały odbiór danej rozgłośni. Mimo 
to jednak, gdy jakiejś stacji zda 
rzy się nadać ton wyższy niż 9000 
drgań na sekundę, albo gdy odle. 
głość między stacjami w eterze 
jest mniejsza niż owe sakramen- 
talne 9000 drgań — wtedy słyszy 
my jakby szepty przygluszone, są 
to właśnie owe wysokie pasma na 
dawanych fal, ze stacji -sąsiedniej 
Wina zakłócenia odbioru nie- 
których stacyj nie leży już obecnie 
po stronie odbiornika, lecz tkwi w 
rodziale fal, pomiędzy państwa 
Europy, co nie jest sprawą łatwą 
i prostą i nie zależy już od jedne- 
go państwa, lecz od porozumienia 
międzynarodowego. 


„Jestem wypadek samochodowy 


i zabijam więcej ludzi aniżeli wojna światowa” 


Walka z wypadkami przy pra- 
cy, a zwłaszcza z wypadkami na 
ulicach wielkich miast zmusza 
Siużbę bezpieczeństwa wielu kra- 
jów do rozwinięcia w tym celu 
energicznej akcji propagandowej. 

Olhrzysndie rumy wydeją na to 
zwłaszcza Stany Zjednoczone A. 
P., gdzie każdy dzień przynosi 
obfite żniwo wypadków samocho 
dowych, wyrządzając olbrzymie 
straty gospodarstwu spoleczne- 
mu. Ostatnio miasto Detroit, jako 
jeden ze sposobów zapobiegania 
wypadkom samochod za. 
stosowało kolportaż ulotek zreda- 
gowanych w formie apelu do pu- 
bliczności, Tytuł apelu brzmi: 
„Czym jestem?“ A dalej czytamy: 
„Jestem silniejszy, niż wszystkie 
armie świata. Wyniszczyłem wię- 
cej ludzi aniżeli wszystkie wojny, 
w których Stany Zjednoczone bra 
ły udział. 


Jestem większym siewcą śŚmier. 
ci, aniżeli kule karabinów 1 mi. 
traljez, zniszczyłem więcej rodzin 
aniżeli pożogi i epidemie, Zabie. 
ram rok rocznie przeszło 30: mil. 
dolarów mieszkańcom jednego 
tylko miasta, Detroit, Nie oszczę. 
dzam nikogo, ani bogatych — ani 
biednych, ani mocnych, ani sfa- 
bych. Znają mnie mlodzież i sta- 
rzy, zriają mnie dobrze sieroty i 
wdowy. Czaję się niepostrzeżony 
i z zasadzki wypadam na swe 
ofiary. Proceder swój wykónyż 
wam cicho, bezgłośnie. Ostrzega- 
ją was przede mną, ale na to nie 
zważacie. jestem tu, jestem tam, 
wszędzie jestem. Niszczę, kale- 
czę, zabieram wiele, ale nic nie 
daję, Jestem waszym najgorszym 
wrogiem. jestem WYPADEK SA- 
MOCHODOWY*. 


Człowiek mówiący 290 językami 


Niezwykły geniusz lingwistyczny mieszka w Frankfurcie 


„Germania“ zamieszcza arty- 
kul o niezwykłym geniuszu ling 
wistycznym dr. Heraldzie Schü: 
tzu. Mieszka on stale w Frankfur- 
cie n. Menem. 

Dr. Schiitz liczy ob-enie 63 la. 
ta. Zdołał on zazeajomić się w 
ciągu swego życia z oszałamiają: 
cą liczbe języków i narzecty, bo 
aż 290. 

Swe niezwykłe zamiłowania i 
uzdolnienia lingwistyczne odzie- 
dziczył po przodkach. Dziadek 
jego C. Schiitz był słynnym sane- 
krytologiem i mówił 12 języka 
mi. Również ojciec mał cały sze* 
reg języków nowożytnych i kla- 
sycznych. 

W rozmowie s dziennikarzem 
dr, Schütz. zaznaczył, że już w 
szkole opanował francuski, -an 
gielski, łacinę i grekę. Później 
mimo formalnego poświęcenia się 
studiom przyrodniczym, nieustan' 
nie wzbogacał swą wiedzę języ- 
kozmawczą, studiując po kilka ję- 
zyków równocześnie. 

ZEMKE PRE "FRIAEF ZIEPREC ED © aE 
Szwajcaria ma najmniej 
dzieci 


Prace biura statystycznego w 
Genewie wykazały, iż Szwajcaria 
należy dzisiaj do rzędu najuboż- 
szych w dzieci krajów na świecie. 
30% rodzin szwajcarskich należy 
do kategorii bezdzietnych; 20% 
rodzin ma tylko jedno dziecko, 
20% rodzin może się wykazać 
dwojgiem dzieci, tylko 30% rodzin 
sprzedawców kapeluszy męskich, 
posiada troje i więcej dzieci, 


ko, na przykład — o okresie pa- 
ryskim! Będą pytali, po co przy. 
jechałem do Ameryki, co myślę o 
Roosevelcie i Grecie Garbo, wcz- 
mą mnie za Bernarda Shaw'a lub 
pułk. Lawrence'a... 

Zapukano da drzwi: 

— Monsieur nie wychodzi? Już 
pół godziny temu przybilismy 0 
lądu. 

Wziąłem walizeczkę i udaiem 
się do portu. W całym świece 
wjazd wygląda tak samo. Trzeda 
przejść przez wąski pomost, któ. 
ry w Ameryce wyłożony jest g't- 
mą w miły zielono ~ bialy desen. 
Gmach urzędu celnego jest to pięk 
ny budynek z zielonego marmu. 
ru, wierna kopia Propylei w Aie- 
nach . 

Bardzo ostrożnie — z obawy 
przed reporterami — zbliżyłem się 
do urzędu celnego. Powiedziano 
mi, że muszę wyciągnąć kartkę z 
numerem funścjonariusza, który 
będzie rewidował mój bagaż. Los 
padł na sympatycznego starszeg: 
pana. Opowiedzia?* mi zaraz, jax 
szybkie wydaje się tempo życia 
amerykańskiego w porównaniu z 
angielskim; że jego córka właśni 
zdała w Filadelfii egzamin na za 
paśniczkę; i jak on bardzo cem 
książkę: „Spójrz za siebie, anie. 
le" .« 


Rozmowa z tak. interesującym 
człowiekiem w ciągu czterdziestu 


Ogłosił on przytym szereg prac: 
tłumaczenia z sanskrytu i chiń 
skiego, rozprawę o głównych ję 
zykach nowoczesnych i u. d, Prze 
studiował w oryginałach naipięk: 
niejsze dzieła literatury angiel- 
skiej, francuskiej, narodów sło- 
wiańskich, włoskiej, hiszpańskiej, 
arabskiej, perskiej, hinduskiej, 
chińskiej i japońskiej. Bibliote 
ka dr. Schiitza w Frankfurcie 
zawiera tysirce książek w prze- 
różnych językach i mnóstwo płyt 
gramefonowych. Prowadzi on od 
lat alfabetyczny spie języków, 
które studiuje. Spis ten, liczący 
w chwili obecnej 290 języków i 
narzeczy, zaczyna się od języka 
abisyńskiego, języka ainu (praja' 
pońszczyzna), albańskiego i t d. 
Należy jednak podkreślić, że od- 
dzielnie figurują również dawne 
i stare dialekty szeregu języków 
głównych. Dr. Schütz ma nadzie- 
ję, że powiękazy liczhę pozycyj 
tego ciekawego wykazu do 300. 

Przy nauce języków stosuje on 
własną metodę. Najpierw zapo- 
znaje się z gramatyką i budową 
języka, potem przyswaja sobie 
pewien zapas słów i wiązanie ich 
w zdania, dopiero na końcu uczy 


się wymowy i prawideł szczegó- Ki 


towych. Językoznawca zastrzegł 
się jednak przeciwko przypuszcze: 
niom, iż wszyrtkie te języki po- 
siada równie dobrze, 
sty, wypowiadając opinię, że po- 
za językiem ojczystym nauczyć 
się można równie dobrze jedne- 
go, najwyżej dwóch języków ob- 
cych. 

Przytaczając różne wypadki ze 


minut nie jest straconym czasem. 
Mimo to od czasu do czasu rzu- 
całem spojrzenie na swe pakunki. 
Mój przyjaciel, pełen tempa Ame- 
rykanin, spostrzegł je wreszcie. 
Wyciągnął kopiowy ołówek i pod 
pisał się pełnym nazwiskiem na 
wizytówkach przy moich wali. 
zach. 

Porządny chłop: Ba, co więcej 
— inteligentny człowiek. 

Zmierzchało, gdy  opuścilem 
gmach celny. Siadłem do taksów- 
ki, uchodząc przed ewentualnym 
pościgiem reporterów. Pełnym ga- 
zem jechaliśmy do hotelu, aż za- 
trzymał nas sygnał. Szofer wy- 
siadł į wdał się ze mną w poga- 
wędkę. Mówił także o tempie ame 
rykańskim i o swej siostrze, która 
w Princetown skończył kursy ma- 
nicure. 

Było już dobrze po siódmej, 
gdy po wielu zatrzymaniach i waz 
mówkach z szoferem zajechaliśmy 
przed hotel. 

Portier zapisał moje nazwisko 
i wywołał numerek. Urękawicznio 
ne dłonie kolorowego boy'a wzię- 
ły mnie w obroty i wtłoczyły do 
aparatu, przypominającego urzą- 
dzenie poczty pneumatycznej. 
„Off — zapiszczało i zaraz 
znalazłem się w swym pokoju na 
czterdziestym piętrze. 

Na stole stały trzy telefony, 
obok łóżka dzban z chłodzonym 


jak ojczy: || 


swego życia, dr. Schiitz opowie* 
dział m. in., jak w pewnym cyre 
ku zdemaskował trupę Indian 
północno amerykańskich, rekla. 
mujących się jako przedstawicie- 
le plemienia Siuksów. Podsłuchał 
on ich rozmowę i nieoczekiwa* 
nie przemówi do nich ich wła* 
sym narzeczem, udawadniając, 
że należa do innego plemienia. 


Wystawa szwedzkiego - 
płzemysłu artystycznego 
w Warszawie 


Na zdjęciu artystyczny wzór. 
szwedzkiego szkła ozdobnego: | 
„Zwiastowanie*, | 


napojem. Przy drzwiach znajduje 
się kolejka linowa, którą sprowa- 
dza się buciki z czterdziestu pięter 
w podziemia. Obok okna druga 
winda przywozi moje listy od 
portiera. Poza tym mam w pokoju 
kilka barwnych sygnałów. Drzwi 
na prawo prowadzą do kaflowej 
łazienki, drzwi na lewo — do dru 
giej takiej łazienki, może będę 
miał chęć na dwie kąpiele... 

Służący z tego piętra tłumaczy 
mi tempo amerykańskie, a ja prow 
szę go © swe bagaże. 

Po czterdziestu minutach otrzy» 
malem neseser, obgnieciony i pO- 
obijany. Zadzwonił telefon 
przeklęci reporterzy? 

— City Evening News — mel. 
duje boy. 

— Dobrze — odpowiada szyb- 
ka. — Czym mogę służyć? 

— Czy to p. G. B. Lodgman?% 
Odpowiedziałem, że nie. 

Prosimy się rozłączyć, 


Gdy winda osobowa grzmi w 
czeluściach kamienicy, w dzbanie 
kawałki lodu uderzają o szkło. 
Czuję się smutny i  bezbrzeżnie 
samotny. Bez wątpienia radośnie 
powitam każdego, nawet reporte= 
ra, gdyby tylko chciał mnie odwie 
dzić... > 


. 


Tłomaczyła -L-a 


O PEWNEJ PODRÓŻY. 
Od braw się trzęsie Wloch stalica 
I Berlin klaszcze, wielce rad... 
W Warszawie także się zachwyca 


s PAT. 


O SANACJI. 
Giągle sobie 
IF żłobie skrobie. 
O SEJMIE. 
Piorunuje aż drży sala, 
Potem. cichnie + — uchwała, 
(„Nowa Prawda”; 
O NOWEJ ORDYNACJI 
WYBORCZEJ. 
Posłowie na baczność dają władzy 
rację. 
U każdą uchwala wnet 
subordynac ję... 
A. SPIGAR. 


EVRA TEPRO YI TEE 


Radio łódzkie 


> CZWARTŁEA. 10 mayesi: 

6.20 Gimnastyka. 6.40 Muzyka — pły- 
ty. 7.00 Dziennik poranny, 7,15 Muzyka 
— płyty 8.0) Audycja dla szkół. 8.19 
Przerwa, 11.15 „Chopin“ — porunek 
muzyczne dla gimnazjów. 11.40 Utwory 
;Piotra Czajkowskiege — płyty. 1157 
Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał z 
„Krakowa. 12.03 Audycja południowa. 
113,00 Przerwa, 1400 Koacert życze, 
15.07 0 wszystkim po troszku, 15.10 
JŚpiewe Ewa Baudrowska - Turska 
jpłyty. 1530 Wiadomości gospodarcze. 
13.45 Rosmowa muzyka ze słuchaczami 

dia. 16,15 Koncert solistów, 16.50 Po. 
gadanka aktualna. 17.00 „Wiedza i ksią: 
ika”: książkę Jeremiego Wasiutyńskie. 
go „O Mikołaju Koperniku“ omówi AJe 

mder Birkenmayer (s Krakowa). 
17415 Łódzka Orljesta Salonowa. 17.50 

radnik sportowy, 18,00 Wiadomości 

rtowe. 18,100 Wiadomości sportowe 
lokalne. 18.15 Audycja wymienna z Kra: 
Ikowa. 18,40 Odpowiedzi na listy w spra» 
wach - — udzieli Wacław 
Jenieki. 1833 O programu, 
19.00 Oryginalny Teatr Wyol ażni „Po: 
ranek Puszkina“ słuchowisko Jaro. 


sława Iwaszkiewicza. 19,30 Recital 
(80 owy Engenii Umóńskiej. 1950 
Pogadanka aklualna. 20,00 Koncert roz 


rywkowy (z Katowic). 21.45 „Zapomnia. 
my poeta — Franciszek Nowicki”, 22.00 
Kencert poświęcony twórczości Ka.olą 
Srymanawskiego (TV zndycja). Trans 
meja z Konserwatorium Warszawskie- 
go 22.50 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego, przegląd prasy, komunikat 
meteorołogiczny. 23,00 Muzyka tanecz: 
na i piosenki — piyty. 


Z teatrów 


TEATR POLSKI. 
"Dziś przedstawienie zawieszone. 
J TEATR KAMERALNY. 
Dziś o godz, 830 w.: „Figle Skape 
na“, 


— 


TEATR POPULARNY. 

Dziś przedstawienie zawieszore. 
EAEE ETAO 
Sprostowanie 
; W związku ż notatką drionnikatską, 
jaka ukazała się w numerze 51 „Łodzią- 
mina" z dnia 20 Intego 1938 r..p. t: 
„Ładny przykład daje Ubezpieczalnia 
Srołeczna,. Strajk okupacyjny w szpi: 
tala na Zagajnikowej*, Ubezpieczalnia 
Społetma w Łodzi prori na podstawie 
art. 22 dekretu w przedmiocie tymcze: 
sowych przepisów prasowych z dnia 8 
lutego 1919 r. (Dz. Pr. P, P. Nr. 14 
poz. 186) u nmieszczenie poniższego 

sprostowania; 

Nieprawdą jest, że delegację robotni: 
ków która interweniowało u Dsrek- 
tora Ubezpieczalni w sprawie wynłaty 
należności za robotiznę, Dyrektor zbył 
niczem i nie raczył nawet wyjaśnić isto- 
tnego stanu rzeczy, 

„Natomiast prawdą jest, że Dyrektor 
Uhezpieczalni poinformował delegację 
robotników. zatrmżnionych przy wykoń- 
enju skrzydła gmachu szpitala, że wy- 
pluta przez Ubeznieczalnię należności, 
przypadającej firmie budowlanej, na: 
stapi niezwłocznie po złożenin przez 
nią rachunków za wykonane roboty, Ró 
wnież prowdą jest. że Ubezpieczalnia 
uskuteczniła uprzednie kilka wypłat 
należności za robociznę na rachunek fir 
my lecz ostatnio zmuszona była dalsze 
wyplaty przerwać, wobec nie przedsta: 
wienia jej dotychczas przez firme ra 
chunsków za wykonane roboiy, a to w 
tym celu, ażeby wypłacone na rachunek 
firmy kwoty, nie przekroczyły ogólnej 
sumy należności łączrie z kaucją. 

A Drrektor't 

\ (—) Inż. Stan. Waligórski 


© 
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Fabrykanci Mttmzy przeciągneli strunę | Budżet Min. Opieki Społ, 


w Senacie 


Przemysł łódzki poszczycić się 
węże rekordem na polu łamania 
ustawodawstwa scejalnego i w 
mów zbiorowych. Liczba zatargów 
i strajków prowokowanych przez | 
firmy nieustannie rośnie. 

Zaledwie zostały ustalone orze» 
czeniem rządowej koniisji roz jem- 
czej z dn. 2 sierpnia ub, r. warun 
ki nowej umowy zbiorowej, a już 
rozlała się po Łodzi i okręgu fala 
zatargów. Przemysłowcy cynicez 
nie odmawiali uznania orzecze- 
nia, jawnie narzucając robotni 
kom indywidualne warunki pra- 
cy..W samej Łodzi robotnicy kil- 
ku największych zakładów prze- 
mysłowych musieli podejmować 
strajk w obronie 10 proc. pod- 
wyżki. 

Fabrykaneci napotykając na zde | 
cydowany opór robotników ustę- 
powali chwilowo, lecz jedynie po 
to. aby przy pierwszej sposobno. 
ści ponowić uderzenie na pozycje. 
robotników. 

Organy powołane do roztacza- 
nia opieki nad pracą, do łagodze: 
nia konfliktów okazały się dziw- 
nie hezailne wobec fabrykantów 
i nie potrafiły zapewnić mocy o 
howiązującej umowie. której wa- 
rynki zostały przecież ustalone 
w drodze przymusowego rozjera: 
stwa. 

Bezkarność rozzuchwaliła łódz- 
kich baronów bawełny i wełny. 
Widząc, iż jedyną realną przesz: 
kodą w obniżaniu zarobków sta- 
nowi siła organizacyjna robotni. 
ków, postanowili złamać tę orga- 
nizację. burząc instytucję delega- 
tów fabrycznych. 

Związek przemysłowców, któ- 
remu delegacja związku klasowe: 
go zwróciła uwagę na to, że postę- 
powanie firmy Scheibler (wyda: 
lenie delegatów) jest sprzeczne z 
umową zbiorową, poparł faktycz 
nie stanowisko firmy. 

Sprawa stała się jama, zwłasz 
cza, gdy zaszło jeszcze kilka wy 
padków pogwałcenia praw delega. 
tów przez wielkie firmy — wiel 
ki przemysł uprawia zorganizowa. 
ny sabotaż instytucji delegatów. | 

Prócz prawa delegatów solą w 
oku fabrykantów jest zdobyte o- 
fiama walką prawo do podziału. 
pracy. | 

Przeciw podziałowi pracy. bę 
dącemu najpięknie jsaym wyrazem 
solidarmości robotniczej, przemy- 
słowcy występują z całą brutalno- 
ścią. 


REICHER 


specjalista chorób skórnych, wenę- 
rycznych i seksualnych. 
Leczenie pr- zieniami Roenzgena, 
Połudmowa 28, tel. 201-93. 


Przyjm, od 8—11 r. i 5—8 wiecz. 
w niedz. i świętą od 9—12 pp. 


LEKARZ DENTYSTA | 


E. 5. BAKOWER-REISS 


ul. Il-go LISTOPADA 82. 
ordynuje w chorobach ZĘBÓW 
i CHIRURGII JAMY USTNEJ 

od 9—1 i 3 — 8 pop. 


Obecnie generalną rozgrywkę 
na tym odcinku podjął baron 
Haebler. 

Bohaterska walka haeblerow- 
ców zdobyła sobie uznanie ogó- 
łu robotników łódzkich, ich po- 
parcie moralne i materialne. 

Ale pomoc do tego się nie ogra* 
nicza. 

W- odpowiedzi na łamanie u 
mów zbiorowych, gwałcenie praw 
delegatów, masowe redukcje prze» 
prowadzane, pomimo zgody ro 


botników na podział pracy — stu. 
tysięczna armia włókniarzy łódz. 
kich zatrzyma w piątek, dnia, 11 
b. m. pracę na 2 godzimy. 

Piątkowy dwu godzinny strajk 
protestacyjny będzie manifesta- 
cją siły organizacyjnej włóknia: 
rzy, zdolnej do odparcia wszyst- 
kich zamachów przemysłowców. 

Strajk odbędzie się w fabrykach 
pracujących na jedną zmianę od 
g. 10 — 12, zaś dla drugiej zmia: 
ny od g. 2 do 4.pp. 


momoi madene w Pabian (ACH 


Robotnicy protestują przeciwko reakcyjnemu 
projektowi ordynacji wyborczej 


W dniu 27 lutego 1938 r. o g 
10 rano w sali Kina Oświatowego 
w Pabianicach odbyło się zgroma 
dzenie zwołane przez Polską Par- 
tię Socjalistyczną pod hasłem: 
„Żądamy ~ nowych demokratycz- 
nych wyborów”, przy udziale oko- 
ło 1.000 osób, 

Przewodniczył na zgromadzeniu 
tow. Cieślak Julian powołująe do 
prezydium ttow.: Szymczyka, Ra 
czyńskiego, Pliszkową i Karmelic- 
kiego. 

Przemówienia wygłosili ttow.: 
Szczerkowski Amtoni, mecenas 
Garlicki Stanisław z Warszawy i 
Potkański Józef z Łodzi. 

Polska Partia Socjalistyczna 
wespół z ruchem ludowym i rw 
chem pracowniczym podjęła wal- 
kę o powyższe postulaty i będzie 
ją prowadzić zdecydowanie z nie 
słychaną energią. 

Przemówienia poszczególnych 
towarzyszów były przyjmowane 
oklaskami. 

Pa przemówieniach została w 
cbwałena nostępująca rezolucja: 

„Zebrani na wiem zwołanym przez 

PPS. w duiu 27 lutego 1938 roku w 

Pabianicach, stwierdzają, iż obecne 


Łóżek polowych 


w fabrycznym składzie „DOBROPOL” Łódź, Piotrkowska73 
w podw, Tel, 1598-00. 


„Paragraf 


Pamiętna jest dywersja grupki 


KUPUJCIE z I-g 
Wielki wybór: 
Wózków dzieciących ' -* 


Łóżek poza x 
Materacy wyściełanych 
Matęracy spręż. 


przedstawicielstwo w Sejmie i Sena. 
cie nie odzwierciedla istotnego ukła: 
da sił politycznych w Państwie i nie 
odpewiada nastrojom i woli większo» 
ści narodu, nu skwtek przepisów ordy: 
nacji wyborczej. 

Zebrani domagają się przeprowa- 
dzenia nowych, wolnych i demokraty- 
cznych wyborów do Sejmu i Senatu. 

Jednocześnie zebrani stwierdzają, 
że projekt ustroju 6-ciu największych 
miast w Polsce jest zaprzeczeniem 
sad demokratycznego ustroja samo- 
rządowego, a ordynacja wprowadzają 
ca knrie i pluralizm, dające przywile: 
je dla pewnych grup społecznych jest 
nie do przyjęcia i musi być bezwzglę- 
dnie gwal- _na. 

Zebrani protestuja przeciwko temu 
reakcyjnemu projektowi, domagają 
się od władz państwowych opracowa» 
nia nowego projektu nstawy dla ca- 
łego samorządi. wprowadzającego po- 
w*;szechne. pięcioprzymiotnikowe prar 
wo wyborcze, zadość czyniące zasa: 
dom demokracji, 

Zebrani oświadczają, że na każde 
wezwanie P., P, $. i Klasowych Związ- 
ków Zawodowych są gotowi stanąć do 
walki o powyższe postulaty. 


RÓDŁA 
Wyżymacyek marki 
| „Rubber” 


I-go 


Lodówsk 
Lażaków, Hamaków 


„Patent” 
1 Rowerów i drezyn 


„Deklaracja“ stwierdzała, że le- 


endeckich lekarzy „rasistów”, któ. | karze - rasiścj nie mogą w żaden 


rzy w połowie września na walnem 
zebraniu lekarzy łódzkich wysunę- 
li wniosek o stosowanie paragrafu 
aryjskiego. Gdy wniosek ten zos- 
tat większością głosów odrzucony, 
endeccy „rasiści* z szumem i trza- 
skiem“ wystąpili ze związku, zgła. 
szając równocześnie pompatycztią 
„deklarację* podpisaną przez kilku 
dziesięciu lekarzy - endsków, Je- 
dnym z przywódców rasistów, któ 


-| rego podpis znajdował się w pierw 


szych rzędach pod dsklaracją, był 
dr. Refterowski Hieronim. 


sposób współpracować ze swymi 
kolegami - żydami i kontakt z ni 
mi uważają za ujmę dla swego ho 
noru. 

Pięknie. Jakże to wygląda jed 
nak w praktyce? 

Bogatych pacjentów żydów, prze 
mysłowców, chorujących na ottu. 
szczenie, lekarze rasiści leczą chęt. 
nie, biorąc, oczywiście, zą to grub 
sze honorarium, 

A gdy idzie o interes, wszelkie 
wzniosie „deklaracje“ idą szybka 
w zapomnienie, 


Wiadomości z całej Polski 


ŚMIERĆ POD POCIĄGIEM, 

Koło przejazdu Żbików w 
Pruszkowie dostał się pod koła 
parowozu pociągu nr, 193 Wła: 
dysław Ostrowski, lat 38, robot- 
nik. zamieszkały w Żbikowie. 
Doznał on zgniecenią czaszki o- 
raz złamania lewej ręki. Przewie: 
ziony do szpitala powiatowęgo w 
Pruszkowie, życie zakończył. 

Pod pociąg oe bowy na linii 
Ostrów — Lesmo, obok szosy o- 
dolanowskiej, wpadł robotnik 
kolejowy Marcin Grodzieński, za 
trudnioeny na sąsiednim odcinku 
drogowym, Nie usłyszał on wido: 
cznie z powodu: silnego wiatru 
sygnału, danego przez maszyni- 
stę, i dostał się pod koła, które 
go rozszarpały i zabiły na miej 
SCU. 


ZABÓJSTWO 14-LETNIEGO 
CHŁOPCA. 

We wsi Modelskie Holendry, w 
pow. konińskim, odbyła się w 
tych dniach zabawa, w której w 
czestniczyła także grupa  nielet- 
nich chłopców. W czasie tej za- 
bawy posprzeczali się dwaj l-let: 
ni chłopcy: Adolf Bąk i Izydor 
Krzyżąk. W czasie sprzeczki 
Krzyżak ugodził nożem Bąka tak 
strasznie w bok, że ten zmarł. 

PODPALIŁA Z ZEMSTY. 

We wsi Modła Królewska, pow. 
konińskiego, wybuchł groźny po- 
żar w zagrodzie Stanisława Kwie 
cińskiego. Ogień przerzucił się 
szybko na sąsiednie zabudowa 
nia, które również strawił. Jak 
ustaliło dochodzenie, ogień pod- 
łożyła przez zemstę służąca Kwie 


cińskiego, ló-letnia Teresa Woż- 
na, którą aresztowano, 
ARAB ZEK ZPO 


aryjski* w teorii i prakt 


We wtorek w dalszym ciągu 
posiedzenia, Senat obradował nad 
budżetem Opieki Spolecznej, 

Sprawozdawca budżety min. 
Opieki Społecznej sen. Evert pod- 
trzymuje swoje oświadczenie wy- 
powiedziane w Komisji, że przed- 
siębiorstwa państwowe gorzej v- 
piacają swoich robotników, aniżew 
przedsiębiorstwa prywatne. Ape- 
luje też mówcą do p. Min. Opieki 
Społecznej, aby wziąć w opiekę 
robotnika przed złym pracodawcą. 
Mówca gotów jest przedstawić tab 
lice porównawcze uzasadniające 
jego twierdzenie. 

Uznając obowiązki kulturalnego 
społeczeństwa wobec chorych, wo- 
bez bezrobotnych, wobec matki i 
dziecka jako nie podlegające żad- 
nej dyskusji, mówca chciałby, aże- 
by nasze myślenie w sprawach po 
lityki społecznej było przede 
wszystkim profilaktyczne, zapobie 
gawcze, a dopiero później leczni- 
cze. 

Dalej stwierdza mówca,- że 
wzrost świadczeń na ubezpieczę- 
nia znacznie wyprzedza wzrost do 
chodu społecnego. To musi wcześ. 


"|niej, czy później doprowadzić do 


za'amania się ubezpieczeń, 

Niedopuszcz-inie wysoki pre- 
cent dochodów instytucji ubezpie. 
czeniowych jest  konsumowany 
przez ich administrację. Ubezpie- 
czenia winny służyć ubezpieczo- 
nym, a nie urzędnikom pracują- 
cym w ubezpieczalniach (Głocy: 
Słusznie!). 

DEFICYT W Z. U, 5. 

Następnie referent powołuje się 
na referenta sejmowego, który po- 
dał cyfrę deficytu ubezpieczalni w 
dziale emerytur na okoła 700 milj. 


zł. Sen. Evert powiada: 

„P. minister Opieki Społecznej 
oświadczył w Sejmie, że nie jest to 
deficyt kasowy, tylko bilansowy i e 
ubezpieczalnia będzie mogła przez 
szęreg lat jeszcze wywiązywać slę 
ze swoich zohowięzań. Obawiam się, 
detlcytu e maz RE będzie” sio 

szere| 5 
zmniejszał”, s 7 
PRAWO STRAJKU 

Dalej referent powiada: -—. - 
'„Na Komisji Budżetowej zapropo+ 
nowałem rezolucję w sprawie straj- 
ków, Uznaję w pełni prawo walki 
o polepszenie bytu, uznaję strajk ja- 
ko narzędzie tej walki, jednak w wa 


yce 


Otóż p. dr. Rejterowski, jeden z 
czołowych jdeologów rasizmu, jest 
sekretarzem Tow. Przeciwgrużłi- 
czego, które obecnie otrzymało ze. 
zwolenie od Starostwa Grodzkie- 
70 na odkażanie aparatów telefoni 
cznych. 

Cóż więc czyni towarzystwo, któ 
rego Sekretarzem jest p. dr. Rejte- 
rowski? Chcąc zdobyć klijentów 
„niearyjskich', angażuje kilku ży- 
dowskich agentów, którzy mają 
zdobyć żydowskich abonentów, 

Legitymacje wystawiane tym a- 
gentom podpisuję zwolennik i gło- 


siciel paragrafu aryjskiego, p. dr. | 


Rejterowski. 

Więc jakże to? Gdy chodzi o zdo 
bycie klijentów, wolno odstawiać 
„paragrał aryjski“ do szafy? 

Amo, metody niezbyt ładne. A 
poza tym — oto wartość głoszo- 
nych „ideowych“ deklaracyj. 


Cyklon szaleje nad Bałtykiem 


Statki łotewskie, znajdujące się 
wczoraj na wodach bałtyckich, 
odebrały rozpaczliwe sygnały ra 
łownicze SOS od transportowca 
szwedzkiego ..Birma*, który trafił 
w sam środek cyklonu, szalejące- 
go na Bałtyku. Fale zmyły z po 
kładu statku wszystkie nadbudów- 
ki, wyrywając również maszty i 
druzgocąc komin. Porwały rów- 
nież dwóch marynarzy. Na pomoc 
„Birmie*  pośpieszył najbliżej 
znajdujący się statek duński „Ja: 
wa”, któremu z trudem udało się 


zahrać na pokład całą załugę „Bir 
tny”. Sam statek został na łasce 
wzburzonych fal. „Birma“ płynę: 
ia z ładunkiem cukru. (ATE). 
+$ 
> 
Na Bałtyku nadal panuje sztorm, 
który daje się szczególnie we zna- 
ki rybakom, Musieli oni przerwać 
połowy. 
Siła wiatru chwilami 
cza 11 stopni. ` 
W związku z silnymi wiatrami 
zanotowano pewne opóźnienie w 
przyjeździe statków do portu gdyń 
skiego, (ATE). 


przekra- 


wszyscy używają tylko giiz 


„BRISTOL” 


zawierające D W I E WA T Y 


y wyrabane z najlepszych 
surowców krajowych 


Żądajcie wszędz'e 


tylko gilzy 


Aristo 


Fabr. 
w 
Łodzi 


runkach polskiej rzeczywistości je- 
steśmy wystawiani na 
jagitację ze strony niektórych na» 
szych sąsiadów w kierunku siania 
zamętu i dla celów destrukcyjnych, 
Uwazam. że strajk powinien być. wy 
iącznie wynikiem _—niewymuszonej 
woli robotnika. nadzieję, że 
Senat ustosunkuje się do mojej re> 
zolucji życzliwie”. 

Po zreferowaniu budżetu Fundu 
szu Pracy przez seń, Beczkowicza 
przystąpiono. da dyskusji. ; 


Łródła komunizmu 


Sen. Algajer stwierdza, że wśród 
robotników i chłopów jest bardzo 
mało komunistów, Olbrzymia wiek- 
Ee t zw. komunistów to ludzie 


rozgoryczeni nędzą, którzy gdyby 
mieli środki do życia zmienitiby się 
na doskonałych patriotów. Jeśli się 
radykalizują to dlatego, że w dzi- 
siejszych warunkach nie mogą się 
spodziewać poprawy swego hytu. tu 
nad 80 proc. robotnikow zarabia dn 
100 zt. miesięcznie, podczas gdy ofi- 
cjalna statystyką oblicza, że na 
utrzymanie przeciętnej rodziny ro- 
botniczej potrzeha minimum 160 zł. 
miesięcznie, Czy to nie są najlep- 
sze warunki do agitacji komynisrycz 
nej. Tak jest z tymi co pracują, a 
cóż dopiero mówić o masach bezro- 
botnych i małórotnych chłopów. W 
interesie ster kapitalistycznych ieży 
przede wszystkim położenie tamy ka 
munizmowi. Jak zaś one temu prze- 
ciwdzłałają? Strajki okupacyjne są 
stałym zjawiskiem, a 95 proc. tych 
strajków to walka robotmka o €lt= 
mentarne prawa do życia, OSY 
pracodawcy nie chcą honoro 

Usiąwodawstwo socjalne dia więk- 
wości przemysłowców, to tylko pra 


wo pisane, robotnika zaś, który się 
domaga stosowania prawa, wyrzuca 
szewika. Tego 


się na bruk jako bol 

rodzaju metody to współdziałanie z 
akcją komunistyczną. -Dają one bor 
wiem najlepszy materiał dowodowy 
ągitatorom. 

Dalej mówca dowódzi, że 50 
proc. danin publicznych stanowi 
obciążenie świata pracy, Ubszpie- 
czenia społeczne dały robotnikowi 
tylko rozczarowanie. E 

MINIMUM ZAROBKÓW 

W tym samym duchu przema- 
wiał sen. Marian Malinowski, ilu- 
strując niskie zarobki pracowńi. 
ków faktami, rj 

W- końcu: zgłosił rezolucję wzy- 
wającą Rząd do jak najszybszego 
opracowania projektu ustawy i 
lającą dolną linię płac pracowiii- 
czych. 

SAMOSĄD 


Sen. Schor polemizuje z wywûe 
dami sen. Dzieduszyckiego i sen. 
Petrażyckiega i pom. in. powiada: 

„Sen. Petrażycki potępił ostatni 
wypadek samosądu w Wilnie, tam 
gdzie chodziła o przestępstwa prze- 
ciw prawu. A czy znalazł on kiedy 
siowa potępienia dla tych wypad- 
ków samosądu, które nie spadały na 
żadnych przestępców w ciągu ostat- 
nich dwnch lat, lecz na spokojnych 
obywateli ?* i : ue 

Sen. Radziwiłł podkreśla fakt, że 

iundacja Potockiego nie daje żad- 
nego dochodu albo też minimalny 
dochód, Mówca apeluje do mini- 
stra Up. Społ. i do gen. Krzemiń. 
skiego, prezesa NIK, by zechcieli 
zająć się tą sprawą. 
NIEMCY NA GÓRNYM ŚLĄSKU 
i Sen. Wiesner utrzymuje, że na 
[G. Śląsku w ciągu 15 lat syste- 
|matycznie zwalniana niemieckich 
robotników i pracowników, a je- 
żeli Niemiecka Grupa Narodowa 
stara się zatrudnić bezrobotnych 
po tamtej stronie granicy, to utrud 
inia się to rozmaitymi przeszkoda- 
mi 


„m m W O 


Sen. Grajek dowodzi, że skargi 
przedmówcy są bezpodstawne, Do 
maga się skrócenia czasu pracy w 
górnictwie. 

KOŃ, KUCYK I KONIK POLNY 

Sen. Michałowicz omawia za» 
gadnienie zdrowotności, po czym 
przechodzi do omówienia opłaka- 
nego stanu zawodu lekarskiego. 

Mówca powiada: 

„Stosmmek do szarego lekarza nie 
uległ żadnej poprawie. Pokazywane 
mi wczoraj ogłoszenie jednego z ša- 
morządów o wakujących posadach. 
Otóż wyznaczono tam dla. weteryna, 
rza pensje 180 zł., dla pisarza gmin- 
nego 150 zi, a dla lekarza 50 zł: 
Ta hierarchia jest bardzo wymowna. 
Dwa lata temu, wskazując na wiel- 
ką wagę lekarza z punktu widzenia 
obronności, prosiłem, aby dać mu 
taką opiekę przynajmniej, jak konlo 
wi, w zeszłym roku mówiłem już ty! 
ko o opiece jak dla kucyka. - Oba- 
wiam się, że jeśli tak dalej pojdzie 
w rzeczywistości jak jest, to dla 'e- 
karza polskiego będą wyznaczone 
jacje — konika polnego”. (Waso- 
łość). i 

Po przemówieniach wicemin'strą 
Piestrzyńskiego, który przemawiał 
w zastępstwie nieobecnego mini- 
stra Kościałkowskiego oraz refe- 

renta dyskusję wyczerpano. 
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Na ostatniej 
gali 


NOWY KRYZYS RZĄDOWY 
WE FRANCJI 
Od wtorkowego popoludnia, a 
wiaściwie od środy rano nie ulega 
już najmniejszej wątpliwości, że 
Francja znajduje się na nowo wo- 
bec kryzysu rządowego, wywoła- 
nego nagłą decyzją rady ministrów 
odwolania się do lzb o nadzwy- 
czajne peimomocnictwa. 
Rokowania, jakie natychmiast 
po posiedzeniu rady minisirów roz 
pacząi premier Chautemps z przed 
utawicieiem partii socjalistycznej, 
b premierem Biumem Oraz aj 


Dyre a KEk. W trtgób o.. związek klasowy tramwajarty(?) 


lutea protestacyjny strajk WORD. 


Na jutro proklamowany zo- 
stał przez związki włókniarzy 
dwugodzinny strajk protzstacyj 
ny przeciwko wydalaniu z pra- 


świetne to i błogie były czasy 


'stawicielem partii komunistycznej | qyrekcji K,E.Ł. po strajku tramwa- 


udrazu pozwoliły stwierdzić, 
cba fe ugrupowania ze względów 
zaradniczych nie będą mogły u- 
dzietiś Rzzdowi pelnomocnictw. 
"W środowym numerze oficjalne 
go organi partii, socjalistycznej 
„Perylaire"*, Blum zajął wysoce 
seepiyczne stanowisko wobec pro- 
Jsktu poinomocnictw rządowych, 
(które, jak się wyraził, mają na ce. 
ju „problematyczne uzdrowienie sy 
nacji finansowej”, Blum uważa, że 
hiewiadomo nawet, czy Rząd do- 
kzeka zapowiedzianej na czwar. 
tek debaty parlamentarnej, o ile 
bsaże się w wyniku obrad socj 
fisótw i komunistów, 
ün liczyć na poparcie 
sów. 
IDYMISJA RZĄDU CHAUTEMPS | 

Na posiedzeniu delegacji stron- 
lugtw lewicy. przewodniczący gru- 
|y zacjalistycznej zakomunikował, 
ż dwie grupy większości socjali. 
of i korzuniści przeciwni są przy- 
Pneu Rządowi peinomocnistw w 
ivarunkach obecnych i że premier 
r Jkautemps zamierza udać się do 
paiacu eliżejskiego, aby wręczyć 
prezydentowi -Lebrun zbiorową dy 
tzisieè Rządu. 

PLEBISCYT W AUSTRII 

Jak się dowiadujemy z dobrze 
holnformowanych źródeł kanclerz 
rehuschnigg zapowie w swojej mo 
| 92, którą będzie miał w Insbruc- 
| u wielki plebiscyt na przyszłą nie 
tiele, t. j. dnia 13 marca. Plebi- 
icyt oćbędzie się pod znakiem: za 
rzy przęciwko niezależnej i wolnej 
r.astrii. Potwierdzenia tej wiadomo 
tei ze źródeł urzędowych dotych. 
tzas jeszcze nie ma. 


RIBBENTROP W LONDYNIE 

Miaister spraw zagr. Rzeszy 
tou Ribbentrop przybył do Londy- 
hu. 
PROCES MOSKIEWSKI ZBLIŻA 

SIĘ KU KOŃCOWI 

Proces Bucharina, Rykowa i to- 
iwarzyszy zbliża się ku końcowi 
(0 b. m, spodziewana jest mowa 
|roturatora, przemówienia obroń 
ów i ostatnie słowo oskarżonych. 
iVyrok zapadnie prawdopodobnie 
późno w nocy. 


CORAZ WIĘCEJ MURZYNÓW W 
+NARODOWEJ* ARMII FRANCA 
Powsiańczy okręt „Ciudad de 
tlicante* przywiózł do portu Al- 
fes'ras 900 Marokańczyków, któ 
łych skiórowano natychmiast po- 
tlagiem w kierunku Toledo, Na 
pociag ten załadowano również 
Vibrzymią ilość karabinów i dzial 
przeciwiotniczych. 
ZMIANA RZĄDU NA WĘGRZECH 
Rząd premiera Daranyiego po- 
dai się do dymisji. Dvmisja zosta- 
ła przyjęta. Regent Horthy utwo- 
rzenie nowego gabinetu powierzył 
dotychczasowemu premierowi Da- 
ranyiemu. 


tych klu. 


„Łodzianina” 


Kino-Teatr 


PRZEDWIOŚNIE 


ul Żeromskiego 74-76, 
tel. 129-39 
Dojazd tramwajami 
0, 5, 6 i 8 do rogu 
ul. Kopern kai 
Zeromskiego 


p. t. 


Bźwiękowy Kino-Teatr 


„URANIA” 


Łódź, (Cegielniana 2, 
Tel. 107-34 


iŻ | jarzy w 1932 roku. 


Pokornie bowiem znosili trud co- 
raz bardziej „racjonalizowanej* pra 
cy i przykrości z tytułu coraz to 
nowo ogłaszanych „okólników* dy- 
rekcji, odbierających jedne po dru- 
gich, ciężko nieraz zdobywane przy 
wiieje socjalne 1 ekonomiczne. 

Sprzykrzyło się jednak trumwa- 
jerzom ciągłe „bujanie* ze strony 
„żółtych' związków i różnych przy 
pbudówek dyrekcji ą także i cięgi ze 
| kiej dyrekcji i postanowili poło- 
| żyć kres temu wpisując się masowo 


a- do Związku Klasowego 1 wybierając 
Że nie może | W Hpcu ub. r. zaiząd Związku, da- 


jący gwarancję obrony interesów 
pracowniczych. 

Dyrekcja, po pierwszych  star- 
ciach ze Związkiem Klasowym, zro 
zumiałe, że skończyć się może „Sie- 
lanka’ 
zwalczania Związku Klasowego, 

W grę weszły różne sztuczki tak 
tyczne i misternie przemyślane kom 
binacje, które jednak zawodziły sta 
ie w starciu z bezwzgliędnymi na- 
strojami pracowników K, E. Ł. 
Tramwajarze mieli dość poniżania 
ich godności ludzkiej i dość pogar- 
szania ich warunków materialnych. 

Związek Klasowy wysunął żąda- 
nie zawarcia układu zbiorowego, 
normującego warunki płacy i pracy| 
w tym przedsiębiorstwie. Dyrekcja, 
przyzwyczajona dotychczas  załat- 
wiać „na gębę“ wszystkie sprawy 
ze Związkami, sposobem, dającym 
jej przywilej zmieniania w każdej 
dogodnej do tego chwili wąrunków 
pracy t płacy, Walka trwa. Na 
placu, po stoczonej dotychczas wat- 
ce, pozostał tylko Związek Klasowy 
i na nim skupiła się więc cała nie- 
nawiść dyrekcji. 

Związek klasowy, równolegle z 
walką o układ zbiorowy, prowadzi 
walkę o  usanowanie stosunków 
przez poszanowanie obowiązujących 
ustaw. 


= 


cy delegatów robotniczych 


i oraz obowiązującego ustawodaw ; ny 10 r. do 12 w poł. a druga 


przeciw niehonorowaniu przez | stwa socjalnego, 


iabrykantów umowy- zbiorowej 


jeszcze kogoś, w tym swoim twier- 
dzeniu i oto staliśmy się świadkami 
jedynego pewnie w swoim rodżaju 
wypadku, że dyrekcja K.E.Ł, nagle 
zatroszczyła się o „los“ Związku 
Klasowego. Oto możni panowie kie 
rownicy i satelici dyrekcji zbierają 
podpisy „rehabilitujące'* Józefa Mar 
ciniaka, który pozostawał w błogim 
stosunku z tą dyrekcją przez całe 
pięć lat, t. j. od roku 1932 do roku 
1937 i dyrekcji było z nim dobrze, 
a jemu z dyrekcją. Nie poznali się 
tylko na nim tramwajarze. Wyrzu- 
cili nieboraka ze Związku. 

Hola panowie! Związek klasowy 
to nie klika waszych  służalców, 
umizgujących się 1 nadskakujących 
wam .przy każdej okazji i bez 
okazji. Wybory poza Związkiem 
urządzać możecie wśród butelek na 
waszych stołach. Tramwajarze nie 
są pajacami w waszych rękach! 


1 z punktu przystąpiła do| | Opta kilku tchórzów i organicz- 


Strajk trwać będzie od godzi- | 2 do 4 pp. 


nych serwilistów z gwiazdkami czy . 
tytułami, lub bez nich, opinia ogó- 
łu pracowników dała wam należytą 
odpowiedż w dniu 20 grudnia ub r. 
Mało wam? 

Biedna dyrekcja K.E.Ł. w walce 
ze Związkiem i pracownikami stra- 
cita prawie wszystkich cenniejszych 
„pomocników“ z pośród pracowni- 
ków, ktorzy jeden po drugim kom- 
promitowali się w oczach uczciwych ! 
kolegów i nie mając lepszego wy- 
boru, postawiła na bankruta, jako | 
na ostatnią deskę swego ratunku. 
Trzymajcie się mocno panowie, bo 
utoniecie razem z tą deską raz na 
zawsze w opinii ludzi uczciwych i w 
opinii swoieh pracowników. 

Związek Klagowy , dziękuje 
wszelka opiekę ze strony dyrekcji, 
gdyż taka opieka Związkowi nigdy 
korzyści ani zaszczytu nie przynie- 
sie a tylko może kompromitować w 
ocząch ludzi pracy, 


| 


za | 


| której zapominać nie należy. 


j roku, kierownik ruchu, nie jest fie- 


SPORT 


DZIŚ POCZĄTEK PIĘŚCIARSKICH 
MISTRZOSTW ŁODZI 

Dziś, 10 marca o godz. 20-ej rozpocz- 
ną się w sali Teatru Geyera, przy: ul. 
Piotrkowskiej 295 indywidualne mistrzo= 
stwa bokserskie okręgu łódzkiego. Jutro 
cdbędą się półfinały, zaś w niedzielę 
irnały zawodów. 

Zgłoszonych zostało ponad 50 zawod- 
rików z niemal, wszystkich klubów, 

TUR nie zgłosił nikogo, gdyż młoda 
sekcja mie ma jeszcze zawodników, któ- 
rzy stoczyli 10 walk w ringu — €o jest 
warunkiem brania udziału w mistrzo- 
stwach. 

NOWA SIEDZIBA Ł. 0. Z. P. R. 

Łódzki Okręgowy Związęk Piłki 
ez zmienił swą. siedzibę. Obecny 
lokal Związku mieści się przy nl. An- 
drzeja 3 (pierwsze wejście, front, 4 p. 
m. 7). Wszelką korespondencję winny 
kluby kierować na powyższy adres, 

Sekretarz Zarządu dyżuruje w iias 
Środę w godz. 18 — 19. 


Obwieszczenie” 


Jako tymczasowy _ Prezydent Tm, 
Łodzi w myśl art. 30 rozporządze- 
nia Prezydenta Rzplitej z dnia 16 
lutego 1928 roku o prawie budowla 
nym i zabudowaniu osiedli (Dz. U. 
R. P. Nr. 23, poz. 202) .podaje do 
publicznej wiadomości, że działając 
na zasadzie ustępu (3) art. 78 usta 
wy z dnia 23 marca 1938 roku Q 
częściowej zmianie ustroju samorzę 
du terytorialnego (Dz. U. Re Po Nrx 
35 poz. 294) oraz na zasadzie lit, & 
ustępu (1) art. 29 omawianegę ,pra 
wa budowlanego w brzmieniu ustne 
lonym ustawą z dnia 14 lipca, 1936 
roku (Dz. U. R. P. Nr. 56 poz. :405) 
uchwaliłem w zastępstwie „Rady 


zmiana przerwie pracę od godz. 


Najbardziej kapitalne! assess 
dyrekcja K.E.Ł. troszczy się o Zwią 
zek Klasowy! 

Stosunek wzajemny  usanować 
można tylko przy wzajemnym po- 
szanowaniu, respektowaniu ustaw i 
respektowaniu godności ludzkiej i 
obywatelskiej pracowników, co prze 
rasta właściwości kulturalne panów, 
trzymających w swoich rękach los 
1500 pracowników, równych im 
obywateli, tylko prawem przypad- 
ku, biedniejszych od nich. 

Ułożyć stosunki na tramwajach 
macie możność w każdej chwili tyl- 
ko musicie tego chcieć. Rozsądek, 
panowie, też jest cenną zaletą a 


„Pogromca“ tramwajarzy z 1932 
stety uniwersalny i mamy obawę, 


że może się w roku 1938 pomylić 
i to grubo. 


=== Z todziennych walk robotnikow 


STRAJK W PRZEMYŚLE KO- 
TONOWYM, trwający już du 
dwóch tygodni w ciągu dnia wczo 
rajszego nie uległ żadnej zmianie. 

Jak nas informują, inspektor pra 
cy podjął kroki w kierunku zlikwi- 
dowania zatargu. 

Jeszcze w bież, tygodniu mają 
się odbyć jednostronne konieren- 
cie z robotnikami i przemysłowca- 
mi, celem skonkretyzowanią sta- 
nowiska obu stron. 

Obustronna konierencja z udzia 
łem przedstawicieli związków za- 
wodowych i przemysłu wyznaczo- 
na została w Okręgowym Inspek- 
toracie Pracy w dniu 15 b. m. o 
godzinie 9-ej rano. Wobec zdecy- 
dowanej postawy strajkujących 
kotoniarzy przemysłowcy będą 
zmuszeni uwzględnić ich postula- 
ty w całej rozciągłości. 


Z PRZEMYSŁEM dzianym odby 
ła się w dniu wczorajszym konfe- 


Interpelowana ze strony Związku | rencja przy ucziale przedst. związ 
Inspekcja Pracy oświadcza, że dy- | ku klasowego. Konferencja została 


rekcja twierdzi, jakoby pracownicy 
tak się rozmiłowali w  „sielańskim 
dotychczas spokoju", że wcale nie 
pragną poprawić swojego bytu i tyl 
ko Związek Klasowy pcha ich do 
coraz to nowych żądań. (Dyrekcja 
KEL. dość prędko „zapomniała'* o 
ostatnim strajku tramwajarzy, straj 
ku, który jaskrawo zademonstrował 
stosunek pracowników do dyrekcji 
i jej „sieiskich* czasów). 

Dyrekcja chciałaby jakoś upewnić 
może Pana Inspektora lub może 


odroczona do dn. 12 b. m. 

ROBOTNICY FIRMY JOHN fa- 
bryki wyrobów metalowych odbę- 
dą zebranie w sobotę dn. 12 b. m. 
o g. 2 p. poł w lokalu dzielnicy 
„Czerwonej* przy ul. Wólczań- 
skiej 196. Zebranie zostaje zwoła- 
ne przez związek klasowy w Spra- 
wach aktualnych. 


STRAJZ SZEWCÓW rozszerzył 
się w dniu wczorajszym na dalsze 
warsztaty. Ze strony przemysłow- 
ców nie zwrócono się dotychczas 


; 


Mieka rewelacja Cla Swlsta Pracowniczego } 


MAT 


ERJAŁY BIELSKIE 


w różnych desanizch ifakości nabyć można 
ta „jo w znanej firmie 


Robotnicy propagują Bracia A. R.MILGROM, 


Łódź, Piotrkowska 35, front I p. 


Czytelnikom ŁOBZIAMN/A specjalny rabał! 


w wspaniałym filmie 


Następny program: 
w roli głównej: 
| ET Se mk WŁ Da DO a 


WŁADCA 


wWwediug znanej sztuki Gerharda Hauptrmana 
„PRZED ZACHODEM SLONCA“ 


„ROBERT i BERTRAND 


Bodo i Dymsza. 


Dziś potró/ny program 
Nsreszcie udało nam się otrzymać ten 
film na 4 dni. t. j. od środy, dnia 9 do 
sobóty dn. 12 wł. 


GLIS IZRAELA 


Dramatyczny obraz dźwiękowy, przed 

stawiający przygody ludzi. których 

cie pulsuje niezliczoną miarą dramatu 
i tragedii. 

W r. gł. Mordechaj Harschman, Los 

Waldmen, Szajel» Englchardt. 


Ue 


Dziś superszlagier sezonu z EMILEM JANNINGSEM „Ceny miejsc — I m. 1.09, II m. 90 


gr, III m. 50 gr. Kupony ulgowe po 
10 gr. z prawem zajmowania dowol 
nych miejsc na wszystkie seanse 
z wyjątkiem niedziel i świąt. Począ 
tek przedstawień w dni powszednie 
o godz. 4-ej, w niedziele i święta o 
godz. 12-ej. 


Nowa Palestyna 1T21-AVI 


do Inspektoratu, Pracy z propozy: 
cją zwołania konferencji. 

Jak wiadomo ostatnia przed. 
strajkowa konferencja została zer- 
wana przez pracodawców, 

Szewcy zapowiedzieli przepro. 
wadzenie okupacji warsztatów pra 
cy w razie dalszego oporu maj- 
strów. 

ROBOTNICY „GENTLEMANA* 
w wyniku strajku okupacyjnego w 
którym wzięło udział 1400 osób, 0- 
siągnęli zwycięstwo. Zamierzenia 
firmy obniżenia płac a kilkadzie- 
siąt groszy nie powiodły się. — 
Wprost przeciwnie robotnicy t- 
zyskali ustalenie minimalnych sta- 
wek' dniówkowych, co ma tym 
większe znaczenie, iż ze względu 
na sezonowy charakter produkcji, 


|: 


Pe L E EEA E TEE A T 


Wyk pod płzczykiem „Spółki robotnicze" 


Przed Sądem Okręgowym w 
Łodzi odpowiadali Mieczysław Le, 
wicki, zamieszkały przy ul. Wierz- 
bowej 6 i Lajb Engel, zamieszka- 
ły przy ul. Radwańskiej 6, współ: 
właściciele tkalni mechanicznej 
pod firmą Lewicki i Ska, przy ul. 
Sienkiewicza 61. 

Jeszcze w lipcu ub. r. Lewicki 
i Engel po przeprowadzeniu re- 
dukcji rzekomo z braku zamó* 
wień zaproponowali robotnikom 
stworzenie spółki, co da im moż- 
ność otrzymania przędzy do prze: 
róbki i zarobkowania. 

Mająe w perspektywie brak pra 
cy, robotnicy zgodzili się na 
propozycję fabrykantów. Zawarto 
rodzaj umowy, na zasadzie której 
robotnicy przystąpili do spółki. 

Płace oczywiście tak zostały 
skalkulowane przez kierowników 
„spółki*, wiaścicieli fabryki, że 
wynosiły od 30% do 35% rzeczy- 
wistych stawek tar yi nes 


— 


Prowokacje firmy Haebler 


W dniu wczorajszym odbyty się 
pod przewodn. Okr. Insp. Pira- 
cy inż, Wyrzykowskiego i przy 
udziale Starosty Grodzkiego dr. 
Mostowskiego konferencje z firmą 
Haebler i oddzielnie z przedstawi. 
cielami robotników. ! 

Firma nie idzie na żadne ustęp* 


stwa, kategorycznie oświadeżając: | 


iż zredukuje jedną zmianę i ob- 
niży stawki. 
Przedstawiciele związku klaso* 


`| wego oświadczyli, iż podtrzymują 


Pateda (Widzi Warstany; 


W r. gł. chór Dana. Andrzejewski, 


Helami. Kruko*'ski, Sielański, Znicz. 


żądanie natychmiastowego przy jęż 
cia do pracy wszystliich robotni- 
ków i podjęcia rozmów w spra 
wig stawek. 

Insp. Wyrzykowski zapropono. 


Odbito w drukarni „kKobotnika”, Warszawa, Warecka 7, 


Miejskiej: 
A 2) szczegółowy plan , zabudowa* 
nia terenów m. Łodzi zawartych 
między ulicami Zgierską, Pocztową, 
Sadową, Wspólną, wschodnią granł 
cą działki Nr, 13 przy ul. Wspólnej, 
„linią biegnącą w. odległości 12 m. 
na wschód od wschodniej granicy 
działki Nr. 12 przy ul, Chu rego, i) 
osią ulicy Chrobrego, zmieniający: 
częściowo ogólny plan zabudowania 
m. Łodzi zatwierdzony przez. Mini- 
sterstwo Spraw Wewnętrznych. __. 

b) szczegółowy plan zabudowania 
terenów m. Łodzi zawartych: mię- 
dzy osiami ulic: Napiórkowskiego, 
Tatrzańskiej, Milionowej i linią bie 
gnącą w odległości 60, m. na wschód, 
równoległą do zachodniej - granicy 
nieruchomośći J]. Bartoszewskiego, 
położonej przy ulicy Napiórkowskie 
go Nr. 134/6, zmieniający częścio* 
wo ogólny plan zabudowania m. Ło 
dzi. 3 x 7. ; 
Plany te począwszy od. dnia; 36 
marca 1938 roku w ciągu dwóch ty. 
godni wyłożone będą codziennie z 
wyjątkiem niedziel i dni świątecz= 
nych do przeglądu publicznego w, 
godzinach od 10 do 12 w Oddziale, 
Regulacji Miasta, pokój Nr. 47 Plac 
Wolności 14. 

We wskazanyn: wyżej REJ 0- 
soby zainteresowane mają prąwo w. 
myśl art. 31 cytowanego prawa bui 
RSE? ża dowlanego zaznajamiać się z tres, 
ograniczając je do minimum, rze-|scią tego planu, po upływie zaś te- 
komo z powodu wstrzymania wy- | go okresu w ciągu następnych: 
płat przez nakładców, doszło do | awóch tygodni wnosić przeciw -tes 
strajku okupacyjnego i w tokuj mu planowi zarzuty do « Wydziału > 
dochodzenia obu fsbrykantów po- |-pechnieznego Zarządu Miejskiego - 
ciągnięto do odpowiedzialności | (Plac Wolności 14). 
karnej. Referat karny skazał ich Łódź, dnia 9 marca 1938 roku. 
na 6 tygodni aresztu każdego. (— Mikołaj Godlewski i 

Sąd Okręgowy w Łodzi na sku- Tymczasowy Prezydent m. Łodzi ; 


tek odwołania skazanych fabry- P 
rzetarg 


kantów po rozpoznaniu sprawy 
skazał Mieczysława Lewickiego | Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza... 
i Lejba Engla każdego na 2 mies. | przetarg nieograniczony na wydzier 
aresztu i 300 zł. grzywny. żawienie w parkach i skwerach 
Niezależnie od tego poszkodo- |miejskich miejsc dla zarobkowego 
wani robotnicy dochodzą swych | dokonywania zdjęć fotograficznych 
pretensyj na drodze skargi sądo- | (system Leica) w ciągu 1938 roku. 
wej do Sądu Piacy. Miejsca takie znajdują się: 2—. w. 
parku im, Ks, J. Poniatowskiego, 1 
— w parku im. H., Sienkiewicza, 1 . 
— w parku im. Staszica, 1—w par 
ku Źródliska, 1 — na skwerze kole- 
jowym oraz 1 — na skwerze przy 
placu gen. Dąbrowskiego. 
wał przekazanie zatargu arbitre*, Wzór oferty i ogólne warunki 
żowi. Delegaci po naradzie oświad ' przetargu otrzymać można w biu- , 
czyli, iż porozumieją się z robot |rze Wydziału Plantacyj (ul. Żeroni-. 


pracy było nieraz tylko na parę go 
dzin dziennie. 

Firma zobowiązała się do ponow 
nego przyjęcia do pracy wszyst- 7 
kich robotników ji uruchomienia 
zakładów przynajmniej przez 3 
dni w tygodniu. Firma uznała de- 
legatów fabrycznych, zapewnia- 
jąc im swobodę wykonywania O- 
bowiązków. Zebranie fabryczne 
po wysłuchaniu sprawozdania 
przedst. związku tow. Stawińskie- 
go, jednomyślnie zatwierdziło wa- 
runki umowy. Okrzykami na cześć 
związku klasowego i odśpiewa- 
niem „Czerwonego Sztandaru“ ze- 
branie zakończono, 

OGÓLNE ZEBRANIA TRAMWA 
JARZY odbędą się o g. 9.30 i 5.30 
po poł. w lokalu związku klasowe- 
go przy ul. Narutowicza 52. 


Do książeczek obrachunkowych 
wpisywano świadomie fikcyjne 
pozycje, uchylano się od ubezpie- 
czenia i t. d. 

Gdy następnie fabrykanci za- 
przestali wypłacania zaliczek, 


nikami i w dniu dzisiejszym U |skiego Nr. 117 — park im. Ks. je, 
dzielą odpowiedzi. Poniatowskiego) w godzinach. urze- 
dowych. 


Oferty z napisem: „Przetarg na 
(wydzierżawienie miejsc na dokony= 
Kontr-torpedowce niemieckie | wanie zdjęć fotograficznych" skłą- 
„Kondor“, „Faike*, „Greif“ i „Mọ dać należy do dnia 21 marca rb. dọ... 
we" eskortujące towarowy okręt godziny 10-ej w biurze Wydziału „| 
niemiecki, zawinęly wczoraj do Płantacyj, ul. Żeromskiego 117, , 
portu Algesiras, który opuściły park Poniatowskiego. Otwarcie ofert 
późną nocą. |nastąpi w tymże dniu o godzinie - 

Poza tym okręt-cysterna „Max |10-ej w biurze Wydziału w <obqgao- 


NIEMCY POMAGAJĄ 
BEN. FRANCO 


tant 


Albrecht również  niemieciiego Ści oferentów. 
pochodzenia zawinął do tegoż |2644, dnia 9 marca 1938 roku. 
portu. Zarząd Miejski w Łodzł , 


